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Socyalizm wojujący.
Dla Łooyalistów nastały złe czasy, mię­

dzy sobą oni się kłóoą i osłabiają wzajemnie, 
społeczeństwa, uwzględniając interesa rseszy 
zoDotniozej, odbierają im armię, na której oni 
się opierają, wreszcJe i*.ądy już spokojnie pa­
trzą im w oczy, r ie lękając się pogróżek. 
W N’emozeoh. porywa za sobą robotników 
katolicyzm w Bawary■ i krajach nodruńskioL, 
a w Prusach — szowinizm pangermańskl; 
ostatni „ kongres “ soeyalistyczny w Damhurgu 
odsłonił silny rozkład w samym sztab?' prze­
wrotowców j w Anglii związki robotnicze zu­
pełnie się uwolniły od socyai ityoznej opieki; 
w Szwaj cały i rząd postąpił sur u w o z oast ■ 
wnikami, zatrudnionymi przy buaowie tunelu 
Simplon, i uzyskał bezwzględne uznanie spo­
łeczeństwa; kilkanaście dni temn socyaliści 
spróbowali wywołać zaburzenia na Syoylii, 
leoz ludność ich wyśmiała ; wrjss-eie w Sta- 
naoh Zjednoozonyoh, na które silnie oddziałała 
zbrodnia Czołgosz», opracowano projekt usta­
wy przeciw wszelkiej agitacyi antispołccznej, 
oras inny ptojokt, zakazujący obcym anarchi­
stom wstęp a na terytoryum Unii. V izoraj 
stracono Czołgosza; ten moment chciel- -iiu- 
tejsi sooyaiiśoi obchodzić żałobnemi manitesta- 
oyami, leoz dali w końcu spokój, bt, się prze­
konali, ie  ludność rozprawi s ię z mmi prawem 
Lyncha. Najsłabszym zawsze był socyalizm 
we Franoyi, bo tam wszystkie sprawy polity­
czne więcej zajmują ogół od spraw socyai- 
nyoh. Z łegc też powodu nigdy tam nie było 
jednolitego socyalizmu, leoz on zawsze się 
dzielił nu kilka wrogich obozów. Sprzeczność 
między nimi zarysowała się oardzo silnie, od- 
kąa jedni z nich stanęli po stronie rządu i 
gabinetowi dali dwóch swoicl ministrów, a 
inni tamtych uroczyście wyklęli. Słowem, 
wszędzie zaczęły opadać żagle sooyalistyczne.

Wodzowie socyalizmu postanowili więc 
obmyśieo jakąś ratunkową akcyę. O porozu­
mienie było im łatwo, ponieważ tworzą oni 
związek międzynarodowy. Niezaprzeć: ei ie
istnieje między nim solidarność, jakie;’ nie 
udało się ugruntować między robotnikami 
w szystk ich  krajów: podczas gdy franousoy
niei awidzą włoskich, n emieccy polskich, hisz­
pańscy — francuskich i portugalskich 'td. —• 
między Beblern i Singerem a Fr&ncuzam 
0-uesde'm i SemLat’em zawsze łatwo o puro- 
zumienie, ponieważ istuienie soovaiizmu ject 
dla nich kwestyą życia i znaczenia. Więc się 
j oruzumieli i postanowili rozdmuchać dwie 
pn wy. obie z początku we Francyi, bo tam 

Iziś rząd najsłabszy, a społeczeństwo bardzo 
zgnuśniałe. Jeżeli tam dobrze pój iz'e, to na 
atępnie wioher soeyalistyczny pizeleoi wzdłuż 
całej Europy.

Sprawu p ’erwsza — to projekt bojkotu 
angielskich okrętów, zawnąjących do europej­
skich portów po ładunki. Tym sposobem za­
mierzono zaszkodzić angielskiemu handlowi 
morskiemu i przez to zmusić rząd lon­
dyński do zaprzestania wojny z Boerami. 
Projekt wyszedł z roueńskiego syndykatu ro 
botniozego. Rouen, miasto w pd ’ nocno-zacho- 
dniei Frauoyi nad Sekwaną, nie jest wnraw- 
di ’ e morsk'm portem i nie widuje aogleiskiob 
okrętów, ale za to posiada mnóstwo robotni­
ków nie mieokioh, a ci — jak wiadomo — 
utrzymują związek ze swą ojczyzną. To wła­
śnie tłómaczy, dlaczego ów projekt wyszedł z 
Rouen. Jeżeli on będzie wykonany, to wyjdzie 
na korzyść hamburssich i bremeńskich spó­
łek okrętowych, które dostaną tranoporta. wy­
konywane teraz przez Angin :ów Dla Niem­
ców, okradzionych na setki miUonow marek 
przez bankierów, będzie to bardzo pożądanym 
zasiłkiem. Z tego też powodu londyńsk;e pi­
sma, omawiająo projekt roueńskiego syndyka­
tu, stawiają pytanie: ile niemieckie spółki
okrętowe zapłaoiły socyalistom za projekt boj­

kotu angielskich okrętów ? Przytem niektóre 
londyńskie dzienniki zapowiadają bojkot towa­
rów europejskich jako odwet. Oczywiśoie taka 
zemsta mocno dotknie przede wszystkiem fabry­
kantów n imieokich, a francuskich handlarzy 
wm i jedwabiów. Oi tedy ze swej strony gru­
bo zapłacą sooyalistom za skręoenie karku 
bojkotowi okrętów. Zapewne tedy ów projekt 
nie przyjdzie do skutku, tylko wodzowie so­
cjalistów pięknie zarobią.

Drugą sprawką wojuj* cego socyalizmu 
jest projekt robotniczej ruchawki we Franoyi. 
Dc górników . hutników w okręgu Saint- 
ELienne przymknęli ,uż szklarze w Oarmaus; 
są to okręgi na] bardzie, we Franoyi burzliwe 
i przemysłowe. Wybuch ruohawńi zapowie­
dziano na l-szy listopada, więc na początek 
z; TicWbj kampani- w cukrowniaoh, kroohmal- 
niach i gorzelniach, kiedy zn^oznie wzrasta 
zapotrzebowanie węgla. Z tego wynika, że 
socyabsoi godzą nietylko w fi )rykantów szkła 
i wyrobów żelaznych, oraz we właścicieli ko­
palń węgla, ale także w fabrykantów prze­
twarzających produkta rolnicze, a więc i w 
samy oh rolników. Rucha w ka może zadać eko­
nomiczny cios wielu przemysłowcom franou- 
skim. Strategia socyalistów jest tedy zręczna, 
mogą oni liczyć na wielkie ustępstwa zniena­
widzonych kapitalistów i wielkiem powodze­
niem popi3aó oię przed robotnikami, a zatem 
podmeSO w ich oozach swoje znaczenie.

Jednak nie dobiją się zapewne 8-mio go­
dzinnego dn i roboczego i ustawowego okre­
ślenia minimalnej zapłaty, to je0t właśnie te­
go, oo stanowi bodaj najważniejsze ich żąda­
nie. Można określić taksę za każdą robotę 
można zaprowadzić choćby jednogodzinną ro­
botę ; ale taksa jest możliwa przy robotach 
na wymiar, a skrócenie długośoi pracy — przy 
warunku, że wolno tworęyć zmiany robotni­
ków. Pod kotłami n epodobna gasić, bo roz­
grzanie ich do takiego stopnia, iżoy wytwa­
rzały parę odpowiednio? sprężystości, drogo 
kosztuje; dlatego maszyny mus»ą Lyó w cią­
głym ruchu, albo muszą one byó poruszane 
elektrycznością, co się opłaca tylko tam, gdzie 
można zużytkować 0padki wody Leoz ro­
botnicy, a raczej socjaliści, nie zezwalają na 
tworzenie zmiin oo ośm godzin i nie zezwa- 
1 iją na akordowe roboty. Żądają oni płaoy 
za oz&s i to żądanie już tak rozpowszechnili, 
że we Franoyi me ma zwykły uh robót na wy­
miar. Jptóż, leżeli ustawa określi, że za 8 go­
dzin pracy musi być zapiaoona pewna ozna­
czona kwota, to umyślnemu próżniactwu nic 
nie będzir przeszkadzało, ponieważ syndyzaty 
robotnioze już przed kilka laty dobiły si:j 
strejham zwyozmu, że przemysłowiec me mo­
że oddalić robotnika: jeżeli którego oddali za 
jątrzenie, ozy za lenistwo, czy za psucie ma- 
teryału, natychmiast wszyscy nie sta,ą do 
roboty, a i dni nie mają prawa przyjść na ich 
miejsoe. Nacisk na fabrykantów wyvier*iny 
bywa jeszoze w ten sposób, że gdy zabasta­
ją robotnicy w jednym zakładzie, wnet ba- 
stówka zaczyna się w innych, a poczęto tak 
robić od ohw?' i, iak fabrykanci utworzyli mię­
dzy sobą związek asekuracyjny. Z  tego wyni- 
k* że domaganie się ustawowego określenia 
minimalnej zapłaty i ośmiogodzinnego dnia 
pracy obmyślone jest dle rozwijania prółnia- 
otwa kosztem kapitalistów. Możnaby powie­
dzieć, że robotnicy me będą robili rozmyśl­
nych nadużyć, bo najpierw to, że są ludźmi i 
mp?ą ludzkie, a nie jakieś szatańskie uczucia, 
a po wtóre — że zawsr.e przecież będą dbali o 
trwałość zarobku dla siebie i swych rodzin; 
tak możnaby powiedzieć, gdyby sooyalistyczne 
naaki nie zdemoralizowały bardzo wielu, nie 
aauozyły robotników nienawidzenia kapitali­
stów, i gdyby niebyło zasobnych kae, z których 
syndykaty wypłacają bastownikom stałe pen- 
sye, — a wreszoie, gdyby parlament francuski 
nie uchwalił przed kilku laty nstawy, która

nakazuje gminom dostarozaó robotnikom pra­
cy, jeżeli oni sami nie mogą jej znaleźć, albo 
też dawać im utrzymanie. W  ten sposób zro­
biono wszystko, co może rozwijać w czło­
wieku złe instynkta. a dobre czynić zoy- 
tecznymi. Dlatepo-to niepodobna powiedzieć, 
że ustawa o minimalnej zapłacie i o ośmiu 
godninach pracy nie zdeprawuje robotników,

Jakiż więc byłby odrazu skutek takich 
ustaw? Oto, fabrykanoi nie czekaliby obwili, 
w którei ich aktywa zrównają się z pasywa­
mi, to znao^y eh w;1?, w której straoą oały 
maj|teh, leoz natyc, miast zlikwidowaliby swe 
interesa we Francyi, a otworzyliby je  w in­
nym kraju Francuzi zapewne przedewszyst- 
kiem przenosiliby się do południowej Rosji, 
ogromnie zasobne; w węgiel kamienny i rudv. 
Taka emigraoya przemysłu jest dość łatwa: 
całe urządzenie fabryczne wysyła się kolejami, 
zostają więo tylko budynkk W  ten sposób po 
wybuchu wojny celnej między Niemcami a 
Rosyą w ostatnich latoch kanolerstwa bismar- 
kowpk ego, wielu Niemców przeniosło swe fa­
bryki du Królestwa Polskiego.

Z tych powodów nswet gabinet'Waldeck- 
Rousseau, chociaż jest radyaalno-socyalisty- 
cznyrn, nie może wypełnić życzeń „komitetu 
praw ladn roboczego*4 i w ostatecznośoi będzie 
nawet strzelał do zbrojnych oddziałów, które 
potworzy ów komitet. Taki zresztą jest los 
wszystkich tych polityków, którzy chcą bujać 
na falach namiętności tłum ów: Rooespierre, 
namiętny przeciwnik karj? śmierci, śoiął nie­
zliczoną liczbę głów ; btladstone, namiętny 
zwolennik autonomii irlanaztiej, zapełnił wię­
zienia Irlandczykami; spiskowiec Crispi, su­
rowo tępił spislr. Podobnych przykładów 

’ mnóstwo.

G o ś ć  ro syjski.'—  Opieka dla przemysłu.
Piszą nam z Wiednia, 29 października:
Dziś rano Wielki kbiążę Miohał, ostatni 

syn Mikołaja I, przybył incognito44 do Buda­
pesztu, gazie zuWwi 3 dn jako gość Cesarza. 
Odmawiać tej wizycie wszelł aj politycznej 
doniosłości, byioby równie wielkim błędem, 
jak przypisywać jej zamiar wprowadzenia wa­
żnego zwrotu w konstelaoyi międzynarodowej. 
Neue Freie Presst, która często pozuje na o t -  
gar Wittego, przesedra, napomykając dzisiaj, 
że W. ks. Michał na dworze rosyjskim zajmuje 
rówria wybitne ż-.iV.owisko, jafcie utaj zaimo- 
wał śp. arcyksiążę Albrecht, Tuk nie jest, je­
dyna analogia pomiędzy temi dwiema osobi­
stościami zasndza się na randze feldmarszałka 
Zre«ztą zaś dotąd nie słyszano o ważnych mi- 
syach dyplomatycznych W. ks- Miohała, gdy 
śp. arcyksiażę Albrecht rzeozywiście w naj­
ważniejszych ohwilaoh, np. przed wojną roku 
1866 i 1870, podejmował się takich misyi, nie 
tylko w Petersburgu, leoz także w Paryżu. 
Z tern wszystkiem trudno przypuścić, aby 
stary wielki książę pod konuc października 
przyjeżdżał do Budapesztu ^Bdyn?'e, aby się 
przywitać z Cecarcem Franciszkiem Józefem i 
obejrzeć stolicę węgierską.

Co najmniej wizyta jsgo stanowi lustra- 
oyę owego u«tępu wczorajszej mowy trono­
we), który podnosi ponownie śoisłośó sojuszów, 
tudzież przyjazne stosunki z w a z y s t k i e m i  
mocarstwami. Jak wiadomo, w ostatnioh cza­
sach oowstałft wątpliwość, ozy istnieją jeszcze 
przyjazne sto ranki Domiędzy Wiedniem a Pe­
tersburgiem, nawiązane podczas pobytu mło­
dego cesarza Mikułaja w Wiednie, a zatwier­
dzone podczas wyo:'eozK Cesarza Franciszka 
Józefa do Peteriiourga w kwietniu r. 1897. Z 
różnych symptumaców można było wnosić, że 
wskutek egitacyi na półwyspie bałkańskim 
wywiązało się pewne naprężenie Kiedy we 
wrześniu rb. odbył się zjazd cara Mikołaja z 
cesarzem Wilhelmem w Gdańsku, poezem ce- 
saiz rosyjski zawitał na manewra we Francyi,

napomykano najprzód, ie  nowy rosyjski mini­
ster spraw zagranicznych hr. Lambscłorf przy­
będzie do W ;ednia, później, że się odbędzie 
zjazd trzech oe&arzy w Spala. Tahie dopełnie­
nie wycieczki cessrza Mutołaja do Gdańska i 
Francy wydawało się koniecznem, ieżeli n_e 
miał powstać domysł, że istotnie pomiędzy 
Wiedniem a Petersburgiem nastało wyraźne 
naprężenie. Otóż wprawdzie pogłoski o przy- 
,eidzie ministra Lambsdorfa i o zjeździe cesa­
rzy okazały się my lnem", ale ze to przybywa 
do Budapesztu najstarszy Wielki książę ro­
syjski. To ma dowodzić i też istotnie dowo­
dzi, że stosunki pomiędzy dworami cesarski­
mi me uległy w ostatnioh ozasaoh zmianie, 
czyli pozostały przyjazne.

Że natomiast nie zanosi się na żacne epe- 
cyalne układy, świadczy o t«m fakt, że ani hr. 
Gołuchcwski, który wyjechał na pogrzeb teśoia 
ks. Murata do Franoyi, ani hr. Kapmst nie a- 
systują na zjeździe w Bndapeszoie W  dawniej ■ 
szych czasach zdarzało Się wprawdzie niekiedy, 
że w takich przypadkach miejsce ofieyalnego 
m*nistra lub ambasadora zajmował faworyt 
„konfident44, reprezentant rządu pobocznego a- 
lias „kamaryll*44, ale obeonie dwory nie uży ­
wają tej przedawnionej metody dyplomaty­
cznych rokowań. Niezawodnie więo wizyta W. 
ks. Michała w Bud&peszoie Swiadozy o przy­
jaznych stosunkach obu dworow cesarskich, ale 
nie ma na celu żadnych ściśle określonych 
kwestyj, ani nawet kwestyi wcielenia Krety 
do Grtoyi. — —

Komitet ściślejszy komisyi ekonomicznej 
Izby poseiskjej obraduje nad projektem usta­
wy o ułatwi.,ni'i rozwoju przemysłu. W  tych 
obradach zaznaczyła się już wyraźnie dążność 
reprezentantów starych prewinoyi austryackich, 
aby wprawdzie zabezpieczyć opiekę i zbyt juz 
istniejącym fabrykom w Wiedniu, Czet haoh i 
na Morawie, ał e nie ułatwiać rozwoju prze 
mysłu fabrycznego w Galicyi. Dr. Licht, se­
kretarz jednej z morawskich izb handlowych, 
oburza “ię , że pewne miasteczko Dolnej Au- 
stryi obstało wsio za mil’ on koron rur żela­
znych aż w Pont-i-Mo usson, co rzeczywiśoie 
zaat wia, ale rćwnooześnie zastrzega się prze­
ciwko ułatwianiu zakładania nowych fabryk 
w Galicyi. Słowem, tym panom chodzi me o 
poamepimie i zabezpieczenie przemysłu w oa- 
ej Aastryi lecz jedynie o uwodnienie staryoh 

fabryk od wszelkiej konkurencyi, a mianowicie 
o to, aby Galicya i nadrl była zmusznńa na­
bywać u aich wyroby fabryczne.

Tymczasem minister handlu w okólniku, 
przesłanym praskiej izbie handlowej, oznajmia, 
że starostwa otrzymały polecenie wpływania 
na korporacye, władze miejskie itd., aby przy 
zakupnach jwzględi dały przedewszystkiem pro- 
dukcyę krajową. Co do zamówień państwo­
wych, okólnik wygłasza zasadę, że produkoya 
krajowa powinna być uwzględniana nietylko 
oaeteris paribus, tj. wtedy, gdy auptryaeka, a 
zagraniczna fabryka ofiaruje towar za równą 
cenę. ale także wtedy, gdyby krajowa fabryka 
żąaała nieoc wyższej ceny. Stanowi to niejako 
ogólne cło opiekuńcze dla przemysłu austria­
ckiego, wymierzone głównie przeciwko konku| 
renoy powstającyoh fabryk węgierskich.

Te same koła przemysłowe, które namię- 
tnib zwalozają cła agrarne, zgadzają się bar­
dzo chętnie na wszelkiego rodzaju cła ochron­
ne dla przemysłu. I  w tym razie chodzi je­
dnak o to, aby pod firmę przemysłu „austrya- 
ch 'ego44 nie doznawały opieki wyłącznie przed­
siębiorstwa prowiuoyi zachodnich, leoz aby przy 
dostawach puc licznych i prywatnych uwzglę­
dniano należyc' a młody przemysł Galicyi.

Rada państwa.
(Telegramy „Preegiądvu).

Wiedeń 30 październiki. Na wozorajszem 
posiedzeniu wniesiono szereg nterpelacyi, do-

tytząuych spraw naszyoh krajowyoh. P. O l­
s z e w s k i  interpeluje dr. Koerbeia jatco mi­
nistra spraw wewnętrznych i mvn*stra spra­
wiedliwości w sprawie postępowania starosty 
w Brzesku przy wyborach sejmowych.

P. B o j k o  wniósł interpelaoyę do mini­
stra obrony krąiowej w sprawie znęcania się 
nad żołnierzami w Galicyi.

Kwesiyę hskatyzmu pocztowego w Prt - 
saoh porusza interpdacya D a s z y ń s k i e g o  
ńu mini^tre handlu. Interpelant prosił prezesi 
Koła polskiego p. Jaworskiego, ażeby Kolo in- 
terpeiaeyę tę podpisało, ale kom*sya parlamen­
tarna Koła uchwaliła odmówić, z puwodu, że 
sprawa ta nie należy do ministra handlu, leoz 
do ministra dla spraw zagranicznych i ponie­
waż już dwóch członków kouusyi parlamen­
tarnej zwróciło się w tej sprawie do hr. Gołu- 
chowsk:ego, P. Daszyński uzyskał natomiast 
podpisy socyalistów, młodoczechów i radyka­
łów czeskich, a z posłów galicyjskich Bojki, 
Kiempy, Olszewskiego Romańczuka.

Inlerpelacya ta opiewa: „W  prześladowa- 
n.u pobkiej narodowości w Prusiech tamtejsze 
władze przekroczyły wszelką miarę i uciekły 
się w walce przeciw Polakom do środków nie­
godnych państwa oy wilizowanego.

„^Vt>rsw jasnym przepisom międzynarodo­
wych traktatów pocztowych, listy po polska 
adresowane i przesyłki poczt .-we do polskich 
miejscowości w Prusiech nie bywają wprost 
doręczane adresatom, lecz zatrzymywane są 
przez jakiś czas w ncwokrecwancm biurze 
tlrrr aczoń i dopiero w późniejszym terminie 
odJaje się je adresatom Jat bądź sądzić sto­
sunki państwa niemieckiego do naszego, co 
przecież z całą otanowuzością zaprotestować 
się musi prneciw takiemu szykanowaniu au- 
stryaokich obywateli.

„Ciekawą jest rzeczą, że to samo prześla­
dowanie polskich przesyłek z Królestw* pol­
skiego zostało zaniechane z powoda remon- 
stra^yi ze strony interesowanej.

„Vi duchu międzynarodowych traktatów i 
w interesie naszyoh obywateli, zapytujemy 
więc, czy micioter handlu skłonny jest prze- 
uiw wyżb? opisanym szykanom stosownie wy­
stąpić i strzadz interesów aurtryaokich oby- 
wateli1.

Inte^pelaoya p Bazylego J a w o r s k i e -  
g o żąda, aby wytoczono śledztwo marszałko­
wi hr. Andrzeiow Potockiemu za to, że ma­
jąc rzekomo rocznego doohodu 1,04&,000 zł. 
podał w fasyi tylko 100 000 zł., i za rok 
1898 zapłacił tylko 4460 zł. pudatku oso-
b.’ 8to-doohodowego Skutkiem reknrsu admi­
nistracji podatków w Krakowie, ostatecznie 
wymierzono hr. Potockiemu 10 900 zł. podatku, 
bo przyjęto ieko dochód rcczny kwotę 226 003 
zł Interpelacya twierdzi, że właściwie komi­
sja  apelaojjna chciała Ouenió czysty doohód 
La milion zł. roezr^e, ale — wedle słów in­
terpelacji — wmieszał się w to dr. Korytow- 
ski komisya poprzestała na snm.e 226.000 zł. 

' Iuterpblacya z tego powodu domaga się także 
śledztwa dyscyplinarnego przeciw drowi Ko- 
rytowskiemu, wiceprezydentowi krajowej Dy- 
rekcyi skarbu.

Prezydent ministrów dr. Koerber odpo­
wiedział na interpelacyę w sprawie niesienia 
pomocy tjm  gałęziom przemysłu, które cier­
pią z powoda braku zamówień. Dr K cerber 
stwierdził, że w wykonaniu ustawy inwesty­
cyjnej, jakoteż preliminarzy budżetowych ro­
zmaite ministerstwa poczyniły już liczne zamó- 
w‘ inia lub też w c iąg?’ roku to uczynią. Za­
mówienia te ogółem opiewać będą na kwotę 
129 m-iionów koron. Te usiłowania rządu mo 
gą iednak osiągnąć zupełny bkutek tylko wów­
czas, gdy budżet na rok 1902 rychłe będzie 
załatwiony. Rząd stanowczo liczy na to, że 
Izba nie odmówi swego współdziałania w  tej 
mierze.
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(Ciąg dalszy).
Dziewanowski długo jeszcze przekładał 

Floryanowi, aby boleśoi się nie poddawa7 a 
w trudzie wojennym uspokcjenia s-ukał Go- 
tartowski niby słuchał, a dusza zrywała mu 
się, a gorycz i żal zalewały mu serce.

Dziewanowski żywiej natarł.
— Byle wola była, byle han i stanęło, a mi­

nie smutek, zapomnienie przyjdzie.
Floryan drgnął.

— Zapomnienie, m ówsz?!... Jestże siła taka, 
która zapomniećby pozwoliła?...

Dziewanowski uląkł się żałości, która za- 
dźw.ęczała w głosie Floryana I odezwał się 
z mocą

— Biorę was tedy w ;asyr!.„ Dziś jeszoze 
pułkownikowi rzecz całą przedstawię... Książę 
waszeui wesprze...

— Nie — nie teraz ! Zostawcie f Dajcie sercu 
się wypłakać... Pójdę.,, byle prędzej w ogień!.. 
Tak, księciu jeszoze za gościnę trzeba podzię 
kowaó i zc, życie...

Kapitan szwoleżerów umilkł. I  scisnąi go­
rąco Gotartowskiego i podjął się go do pałacu 
pod Blachą przeprowadzić.

Floryan szedł niby we śnie- 
W  pałacu hajduk przyjął Gotartow )kiego 

wiadomością, że pani hrabina zaniepokoiła się 
wielce tak długą ego nieobecnością i poleciła,

W E T

aby za/az aano Jej znaó, ,ezeli by Floryan 
wrócił.

Gotartowskl obojętnie przyjął ten objaw 
troskliwości, pożegnał się z Dziewanowskim i 
booznem przejściem do swego pokoju na gó­
rze podążył Potrzebował ciszy, samotności.

Lecz nie danem mu było je; zakosztować, 
bo ledwie, że wszedł do zaciszne; komnatki, 
drzwi przeć lwległe otwarły słę pośpiesznie i 
stanęła przed nim pani de Yauban i oz wała 
się tonem pieszczotliwej wymówki:

— Posłuszeństwo się wypowiada! _. Boz po­
zwolenia uciekamy!.. Trzeoa się szanować, na­
leży się pielęgnować!..

— Łaskawość wielka, pani... Niestety, nic 
złego mi się nie stało!..

— Co mówicie, punie kepitaru > ? Nie wolno 
wam się narażać bodaj z uwagi na osoby, dla 
których żyoie i zdrowie wasze... jest droższem, 
niż panu się zdaje... Ale pan wydpjesz mi się 
byó zmienionym !... Pan musisz mieć jakiś 
smutek ? Może pomódz w czem mogę ?...

Gloryan potrząsnął głową.
— Nie L. Właśnie chciałem meje pokorne 

dziękczynienia wyrazić... za opiefcę, za kłopot, 
itórego swoją mizei ną osobą przysporzyłem... 
bo pora mi ruszać!...

— Dukąd, dokąd pan zamierza!...
— Do regimentu !...
— A ! więc pozwól mi, kapitanie! Toż puł­

ków teraz dosyć w Warszaw o !... Pepi, ksią­
żę... bec,wątpienia nozyni wszyHtko!... Rozu­
miem pańską szlachetność... nie stąd pora! 
Ten pałac nie dla pana, kapitanie i nie dla 
mnie... Poleciłam już nabyć jakie ustronie tu, 
w Warszawie... i sądzę, że... pan nie odmówi

1 mi tego zaszczytu...

— Będę sobie za honor uważał, za obo­
wiązek !

Pani Vauban uśmiechnęła się z lekkim 
gryiuaoem.

— Jaki pan uprzejmy... leoz niechaj to nie 
będzie dla niego dwbrskośoi wymogiem..

Gotartowski patrzył obojętnie na wdzię­
cznie spoglądającą rań panią de Yauban — 
ta ostatnia głos znizyła i mówiła czule :

— O wdzięczności proszę mi nie wspomi­
nać... bo nie kłopot to był, ale słodki miły 
seron obowiązek... Jedno tylkc żal we mnie 
bndzi, że cierpienia aaszy. które zda ecie się, 
panie kapitanie, nosić... nie udało mi się do­
tąd wygoić...

— Ono pozostanie już... na zawsze !...
— Dlaczego tak smutna przepowiednia!.., 

Miłość pr-iez miłość uleczoną być może zaw­
sze. A  wam się wieie jeszcze należy od życiu... 
Dzisiaj już może inne serce bije dla was I . 
Serce, które skłonne jest wyrządzoną wam 
zdradę okupić...

Floryanowi zdało się, iż ktoś do świąty­
ni jego skradać s’ ę zaczyna i zewłok śmier­
telny Zośk? chce italaó.

— Pani I — rzekł pośpiesznie. —- Jeżeli ży­
wisz odrobinę współczucia dla mych smutków... 
przestań !... Nie dotykrj nigdy ran.. Daruj mi 
szczerość... lecz nie władrę sobą !... Może źle 
zrozumiałem... ale myśli zebrao mi trudno!...

— Tak... tak... Zawoześme zerwaliśmy się... 
Wam oijzy... potrzeba jeszcze... wytchnienia...

— Istotnie!...
— Zostawiam was! Zaufajcie mi tylko U. 

Już ja z księciem pomówię!...
Pani de Yauban wyciągnęła d® Floryana

rękę. Ten u,ął ją ceremonialnie i ceremonialny 
pocałunek złożył.

— Do jutra! — szepnęła smętnie i żegna- 
,ąc go jeszcze ruchem ręki wyszła.

F.iryan otrząsnął się. r srac dopiero tłu- 
niiuny a ukrywany żal i boleść go chwyciła. 
Jak stał, tak runął na posłanie..

Dnia następnego Gotartowski zerwał się 
wcześnie na nogi i dowiedziawszy się od po- 
kojowoa, że książę już wstał, kazał mu się 
natychmiast zameldować.

Poniatowski przyjął Floryana przyjaźnie, 
ohoó z odcieniem lekhiego chłodu.

— Rad jestem wielce! — zaozął pror wszy— 
że widzę waszmośoi w zdrowiu... Mówiono _ni 
już o zamiarze jego zaciągnięcia się na służbę! 
Sprawiło mnie to wielką przyjemność... Dziś 
jeszcze noirunaoyę otrzymasz... na dowódzcę 
batalionu w czwartym pułku strzelców legi, 
nadwiślańskiej... z zaliczeniom do sztabu... j o  
mam przekonanie, że oddasz mi nie lada usłu­
gi przy formowaniu regimentów... Jako oficer 
czynny żołd będziesz pobierał... Nadto sądzę., 
iż na awans długo nie będziesz potrzebował 
czekaó...

— Wasza książęca mość...
— 0  ! me dziękuj mi, proszę... majorze... Za­

lety wasze są m zrane... Zresztą masz tak 
zabiegli wą protektorkę...

— Wasza książęca mość... łaskaw, lecz 
chciałem...

— Bądź spokojny — przerwał mu Ponia­
towski. — Stanie się wszystko po twojej my­
śli... przez ozas jak,.s trudzić cię nic będę... 
Pułk twój zostanie w kraju... W ięc możesz 
śmiałe pomyśleć o sobie!... Miałem to na

1 względzie!...

— Wasza książęca mość pozwoli 1
— Oóż jeszcze ? — zapytał z odcieniem nia- 

chęci Poniatowski. A
— Ja... ani stopnia tego... łaski tej przyjąć 

nie mogę!...
— Dlaozego ? Wiem oi, że za lat tyle za­

sług należy ci się...
— Nio *ni się należy — wybuchnął Flo­

ryan. — Nie rozumiem, kto był tak niefortun­
nym myśli moich i zamiarów tłómaczem. Zg da 
tu z innem przychodzę przedłożeniem...

— Mów y aópan, proszę!...
— Do szwoleżerów gwardyl chciałbym....
— Do zwoleżerów! Nie łatwa to rzeoz, ile 

że wszystkie stopnie oficerskie zajętymi zosta­
ły... chociaż... 15czypię wrzystko, byle w&ópanu 
dopomódz ! Chwalę to postanowi? nie, atoli zważ, 
iż pułk po sformowaniu natychmiast z kraju 
wyciągnie...

— Właśnie dlatego najmocniej obligować się 
ośm.eiam...

Książę spojrzał zdziwiony na Floryana.
— Leoz bacz tylko, że wyżeze ay ansa ju i 

są objęte... czekać przyjdzie .
— Mości książę... proszę o zaliczenie mnie 

do pułku szwoleżerów, nawet w  głowie nie 
miałem szlif oficerski ih... bo sam wszak je ­
stem oficerem pieoboty, a ledwie za losu zrzą­
dzeniem czasową pełniłem służbę drogmana a 
przewodB ika w szwaoronie strzelców pod puł­
kownikiem Deschampem... więc służbę mr-ią od

| szeregowca chcę rozpocząć!...

(Giąg dalszy nastąp’")

tylko czysto owczą 
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Z kolei przystąpiono do dyskusyi budże­
towej. Pa L u  o u oświadczył, że także Rumu­
ni są przekonam o konieczności rozwiązania 
kwoSt"i narodowościowej. Omawiająo mowę 
tronową, rzekł p. Lupu, że rząd, który zechce 
wykonać zapowiedziane w niej reformy, musi 
sprowadzić wp lerw pokoj narodowoscowy. 
Mówca jest za reformą prawa wyborczego w 
kierunku bezpośredniego tajnego głosowania, 
przy zatrzymać iu ua razie podziału według 
grup interesentów. Mówca przeczy twierdze­
niu, że Rumuni są irredenuyrtami. Rumuni są 
narodem lojalnym. „My, Rumuni — mówił 
Lupu — jesteśmy przyjaciółmi silnego rządu 
centralnego i silnegó centralnego parlamentu. 
Jesteśmy przeciwni autonomi narodowej, któ- 
raby zgniotła małe narody. Jesteśmy przyja­
ciółmi niemieckiej administracyi na Bukowi­
nie. która złożyła dowody swej doskonałości. 
Będziemy z powodu tego za utrzymaniem nie­
mieckiego języka w admiuistraoyi i szkole. 
Rumuni są przeciwni polityce ofensywnej i 
zaborczej, pragną tylko utrzymania swej naro­
dowości14 Następnie omawiał mcwca obszernis 
administraoyę na Bukowinie, i krytykował 
niektóre urządzenia.

P. P e r n e r s t o r f e r  twierdzi, że same 
tylko ustawy ekonomiczne, jakie parlament w 
ubiegłej sesyi uchwalił, nie wystarczają. Przy­
pomina nagłość reformy prasowej i domaga 
się wniesienia odpowiednie’ ustawy. Ubolewa, 
że kwestya ozesko-nlemiecka z winy szowi­
nizmu obustronnego ciągle jeszcze nie jest za­
łatwiona

P. K a t h r e i n  apelował do Izby, aby 
wreszcie przystąpiła do produktywnej pracy. 
Obrady budżetowe są nietylko obowiązkiem, 
ale i prawem Izby. Prawa tego panamenc nie 
powinien się pozbywać. Stronnictwo mówcy 
będzie zawsze z ca.ą stanowczością strzegło 
praw parlamentu i jego zdolności do pracy i 
ożyje wszystkich sił, aby dopomódz do wzmo­
cnienia Austryi i podmesisnia jej powagi.

P. Z a z T o r k a  zaczyna mówić’ w języ­
ku czeskim, a następnie po niemiecku roz­
wodzi się o sporze czesko-n emieckim. Sądzi, 
że spór ten nie może być załatwiony na pod­
stawie równouprawnienia, ponieważ języków 
czeskiemu należy się w Czechach pierwszeństwo.

P. D e r s z a t t a  ubolewa nad nadzwy­
czajnym uciskiem podatkowym w Austryi; 
twierdzi, że rząd nie znajdzie pokrycia na 
wszystkie wydatki budżetowe, n iwet gdyby 
uchwalono proponowany podatek na diety 
kolejowe Mówca zwraca uwagę rządu na po­
trzebę reformy podatku osobisto-dochodowego. 
Następnie podnosi, że mimo zmes.enia rozpo­
rządzeń językowych nie można obecnego rzą­
du w kwestyach narodowościowych nazwać 
neutralnym; żali się, że Czesi 3ą w budżecie 
lepiej traktowani ar.żeli Niemcy, W  końcu 
oświadcza, że stronnictwo jego głosować bę­
dzie w p’ erwszem czytaniu za budżetem, za­
strzega sobie jednak dokładne określen.e sta­
nowiska swego przy trzeciem czytaniu.

P. F e  rj a n c i e  imieniem Słoweńców 
oświadcza, że przyczynią się do szybkiego za­
łatwienia budżetu.

P S t e i a w e d e r  krytykuje budżet, w 
którym widocznem jest, że równowagę uzyska­
no sztuczni *, gdyż właściwie w porównaniu z 
budżetem zo rok 1901 okazuje się deficyt 25 
milionów. Mówca żąda redukcj i budżetu oświa­
ty, dalszej akcyi na polu upaństwowienia ko­
lei żelaznych i reformy podatkowej celem pod­
wyższenia dochodów.

Hr. Sylua T & r o u c a  w imieniu szlacldy 
feudalnej zaznacza, że obowiązkiem jego stron­
nictwa jak i zadaniem wszystkich dobrych 
oby w teli Austryi jest poprzeć rząd w chwili, 
gdy usłyszano edeń słowa niezwykłej energii, 
wskazujące na to. że rząd gotów jest podjąć 
walkę w interesie państwa. Stronnictwo mów­
cy uczyni najchętniej pierwszy krok, aby 
przyczynić się do poprawy stosunków parla­
mentarnych. Niestety duch przeszłości nie zni­
knie tak rychło. W  końcu jednak musi nastać 
trwały pokój na zasadach rzeczywistej spra­
wiedliwości w myśl słow „lustitia rtgnorum 
fundamentum14.

Przemawiał jeszcze bar. S c h w e ą 1, po 
czem dyskusyę przerwano.

Na końcu posiedzenia rady kał czeski p. 
C h o ć ,  zastrzegł się przeciw temu ustępowi 
ostatniego przemówienia prezesa Jaworskiego, 
w którym on czyni zarzut czeskim posłom, 
że motywują i wnoszą wnioski nagłe w języ­
ku czeskim. Mówca dziwi się, że właśnie ze 
strony Polaków zarzut ten podniesiono.

Następne posiedzenie dziś. Przemawiać 
będzie reprezentant Koła polskiego.

Komisy a budżetowa obradowała wczoraj 
nad wn;oskami Proehaski i Pommera o uregu­
lowań i stanowiska dyurnistów. Uchwalono wy­
brać subkomitet z pięciu członków. Minister 
skarbu wskazywał na Drawa pierwszeństwa, 
przysług .jąoe certyfikatystom co do miejsc 
kaeuelaryjnyoh i manipulacyjnych, oraz pod­
nosił z naciskiem, że trzymanie się drogi usta­
wodawczej może przeszkodzić rychłemu zała­
twieniu całej sprawy. Przeciwnie na drodze 
administracyjnej przyznaje rząd dyrrnistom 
to, czego pragną, mianowicie zabezpieczenia 
ich stosunku służbowego, z zastrzeżeniem wa­
runkowego rozwiązań.a stosunku tego w takich 
wypadkach, w których także stali urzędnicy 
państwowi nie mogą nadal w służbie pozostać. 
Zresztą po dziesięcioletniej służbie wypowie­
dzenie służby dyuruiitom byłoby zależne od 
władzy centralnej. Minister prosi, aby należy­
cie oceniono trudności, jebie ustawa o cerly- 
fikatystach przeciwstawia uregulowaniu w dro­
dze ustawy kwestyi dyurnistów ażeby zanie­
chano tatach kroków, któreby przeszkodziły 
rządów w wykonaniu swych zamiarów w tej 
sprawie na drodze adm Lustracyjnej.

Poseł Moysa złożył mandat swój w komi­
sy! przemysłowej.

Po r̂zEb ś, p, Liberała Zajączkowski^,
Pogrzeb ten odbył się wczoraj po południu. 

Z oddaniem ostatniej posługi chrześcijańskiej 
zmarłemu pośpieszyli: namiestnik, marszałek 
kruju z członkami Wydziału krajowego, prezy­
dent miasta, liczne grono posłów sejmowych, 
cały lwowski świat literacki, dziennikarski i 
artystyczny, liczni dygnitarze władz rządowych 
i autonomicznych i fnumy publiczno -ci Gdy 
trumnę wyniesiono z domu, przemówił w;ce- 
prezes Tow. dziennikarzy polskich, p. Kazi­
mierz Skrzyński w te słow a:

„Zaszczytny przypadł mi w udziale, ale 
nad wszelki wyraz smutny obowiązek poż»gua- 
nia po raz ostał n; w imieniu wydziału Towa­
rzystwa dziennikarzy polskich ukochanego na­
szego prezesa.

Ciężkie w ostatnich czasach poniosło stra­
ty polskie społeczeństwo; żniwo śmieroi zabie­
ra nam zasłużonych lud*i, którzy padają na 
wyłomie, „j«.k kamienie, rzucone przez Boga 
na szaniec14, mówiąc słowami wielkiego Juliu­
sza. I nasze Towarzystwo boleśnie dotknięte 
zostało. Rok jeszcze nie minął, ak odszedł 
nasz niezrównany w gorliwości sekretarz Pe- 
płowski, a dziś rozstajemy się na zawsze z ser­
decznym jego druhem i przyjacielem piezesem 
Zajączkowskim.

Nie pora to pod wrażeniem świeżego bó­
lu kreślić barwnego i świetnego obrazu wybi­
tnej publicystycznej, politycznej i społecznej 
40-letniej działalności zmarłego, ale jedno tu 
z tej tragicznej i ponurej chwiJ podnieść się 
godzi i nałoży. Zajączkowski, obdarzony krew­
kim temperamentem i oiętym dowcipem, sta- 
ozał piórem walki nieraz gorące i namiętne, 
ale zwalczaiąc przeciwników, atakował w nich 
zawsze odn.lenne zasady, a nigdy osoby. 
W  tych czasach, warto o tern pamiętać, Za­
jączkowski mylił się czasem, bo któż się ni, 
myli ? Ale nawet jego omyłki pochodziły zaw­
sze z najczystszej miłości Ojozyzny, która w 
jego uczuciach górowała zawsze nad wszyst- 

ien. i nad wszystkim i !
Przed laty blisko dziesię :u powstało u 

nas Towarzystwo dziennikarzy polskich. Uro­
dziła się instytuoya nowa zupełnie i u nas 
niebywała. W  pierwszym momenoie zdawało 
się to rzeczą wprost niemożliwą, a jednak ro­
bota się udała i przeszła najśm: ilsze oczekiwa­
nia ; to też z wdzięcznością myśl nasza biegnie 
do tych, co w zaraniu Towarzystwa stali przy 
jego kolebce. Po dwóch lataoh istnienia Towa­
rzystwa nastąpiły nowe wybory. Jednogłośnie 
obwołano prezesem Zajączkowskiego. Myśl to 
była szczęśliwa. Zajączkowski przynosił ze so­
bą nadzwyczaj denne zalety serca i nmysłu, 
takt przedziwny, mi irę i rozwagę, zmysł poli­
tyczny i poczucie delikatne tego, oo robić trze­
ba. a jeszcze bardzie, tego, czego unikać na­
leży. Był to sternik ostrożny i zręczny, umie­
jący omijać trudności, łagodW’ spj zeezności, 
zażegnać burze i gromy. Przez lat blisko 7 
oddał się duszą i rialem sprawom Towarzystwa 
i, dzięki jbmu, stoi ono dzisiaj silnie i pewnie 
pod względem materyalnym- i moralnym.

Są boleści których dotykać nie wolno, 
ale dla przezacnej rodziny zmarłego niech sta- 
rie się pociechą ten ogólny i szczery żal, któ­
ry towarzyszy tej trumnie do grobu, żal tych 
przedewazystk’ em, co byli na,bliższymi świad­
kami i towarzyszami niestrudzonej działalności 
zmarłego.

Po oddaniu ostatniej usługi naszemu wo­
dzowi wracą.my ao naszych ognisk i zajęć z 
tern silnem poozucism, że ni jlepiej i najsku­
teczniej uczcimy jego pamięć i zasługi, dzia­
łając dalej i ciągle niezmordowanie w jego du­
chu około dobra i rozwoju Towarzystwa pod 
starożytnem hasłem „Laboremus14.

Gdy p. Skrzyński skończył swe przemó­
wienie, połączone chóry Towarzystw śpiewa­
ckich zaintonowały hymn „Beati mortui14, po- 
czem orszak pogrzeDowy ruszył ku cmenta­
rzowi. Nad grobem po obrzędzie religijnym 
przemówił p. dr. Rutowski w następujące 
słowa:

„Hołd, który dziś u trnmny humorysty, 
satyryka, dziennikarza, składa społeczeństwo 
polskie, świadczy, że działalność jego me skoń­
czyła się z garściami dowcipu, społecznej, po­
litycznej satyry, które c.’ śkał szczodrą ręką lat 
dziesiątki, a wybucham, śmiochu, które wywo­
ływał we dworze i dworku, w domu mieszczań­
skim, w pałacu, ozy na poddaszu. Bo ten do­
wcip nie był ostatnim celem. Chłostał, smagał, 
by naprawiać, by nieść poiityozną, narodową 
myśl, by z ówczesnego „galioyjokiego44 społe­
czeństwa, robie polskie.

Jego zasługi na tern polu w ówczesnym 
Lwowie, wśród galicyjskiej szlachty i magna- 
teryi, mieszczaństwa i biurohraeyi, są ogro­
mne. A  że ta broń satyryka nie poszła w u- 
sługi prywacie, że ten humorysta nie schle­
biał ponętnym prądom, to działalność tego sa­
tyryka, to historya uzdrowienia społeczeństwa 
z mnóstwa przywar, śmieszności wad, a dzia­
łalność Szczutka zaszczytnie zapisana w pracy 
nad odrodzeniem narodowem Kraju.

Zajączkowski był Polak, „m, publicystą i 
dziennikarzem Więc wyłącznic prowincyonalną 
politykę ceiPł na równi z narodową zdradą. 
Więc wśród dzielnicowe,, i prowincyonalnej 
polityki, pilnuj ąo łódki prowincyonalnej śle­
dził gwiazdy i znaki czasu na wszystkich ho­
ryzontach historycznych narodowego życia, był 
jednym z niewielu tych, którzy obejmowali 
całość narodowego życia, troszozyli się oałem 
sercem, całym wysiłkiem myśl1' o wybór dróg 
i środków dla narodowej polityki we wszyst­
kich dz:elnicaoh, przechodził wszystkie troski 
i wszystkie obawy i żył wszystkiemi nadzie­
jami, gdzie tylko żyją interesy narodowe. Dla­
tego był tak mało „galicyj kim" politykiem. 
A jeżeli niektóre jego pog ady i nadzieje trze­
ba było przyjmować z niewiarą, a nawet z nie­
mi walczyć, — dopiero przyszłość pokaże, kto 
się mylił.

Zajączkowski rozwinął niesłychaną siłę 
prasy w praoy nad kultuinem. narodowem od­
rodzeniem. Życie własne nauczyło go, jaką jest 
dola dziennikarza, dla tego, by temu dzienni­
karzowi zmn ejszyó troskę o jutro, o byt ro­
dziny, by ten dziennikarz mógł się czuć nie­
zawisłym i oddać się całą duszą publicznej 
służbie, tak goiąno zajął się sprawą nstytucyi, 
zabezpieczającej byt dziennikarzowi i jego ro­
dzinie",

Mówca podniósł rolę polityczną zmAi łego, 
jego szeroką działalność polityczną nietyle na 
pierwszym planie, oo za kulisami, która się 
daje udowodnić w ciągu kilku dziesiątków lat.

Układając hołd publicznej działalności Za­
jączkowskiego, żegna go mówca imieniem bliż­
szej drużyny przyjaciół, którzy znali bliżej za 
lety jego duona i serca.

Przemawiał następnie jeszcze p. Tadeusz 
Rybkowski, który w serdecznych wyrazach 
pożegnał zmarłego imieniem Koła literaoko- 
ar ty stycznego.

Na trumnie śp. Za-ączkowskiego złożono 
mnóstwo wieńców, a między nim i: od Tow. 
dziennikarzy polskich od kilku redakcyi dzien­
ników lwowskioh, od Koła uteraokiego, od dy- 
rekcyi teatru i od artystów, od księcia Adama 
Sapiehy z napisem: „Od w eku byłeś mi wier­
nym przyjacielem i kolegą w pracy14 i od 
wielu zaprzyjaźnionych ze zmarłym rodzin

Nadeszły też liczne kondoleneye, a mię­
dzy niem : od Koła Dolskiego w "Wiedniu, od 
ks Andrzeja Lubomirskiego z Przeworska, od 
lwuwskiej Czytelni katolickiej, od komitetu 
zjp.zdów az.ennikarzy słow .ańskioh w Pradze, 
od prezesa ostatniego zjazdu dziennikarzy sło­

wiańskich, dra Mazzury z Zagrzebia i od bar­
dzo wielu wybitnych osób z kraju.

Zwinięcie garbarni
w  Rzeszowie.

Wczoraj w lokalu Banku krajowego od­
było się ostatnie walne zgromadzenie akoye 
narynszy garbarni w Rzeszowie. Zgromadze­
niu przewodniczył p. Stanisiaw Jędrzejowrcz. 
Na wstępie pi zedłożyła Rada zawiadowcza 
sprawozdanie z ir ter esów garbarni od 1 maja 
do 15 października br.

Według tego sprawozdania ostatnim dniem, 
w którym puszczono w ruoh gaibarmę, był 
21 października, w tym dniu bowiem wykoń­
czono wszystkie skóry będąoe w robocie, po-
c.zem oddalono wszystkich robotników i kiero­
wnika technicznego. Ogólna strata w ostatmem 
półroczu wynosi 25.741 K. 64 h. Strata ta po­
chodzi stąd, iż wykańozar "e skór było Dardzo 
kosztownem, roboty szły nie normalnie, a do 
małej ilości skór musiano trzymać ten sam 
personal, co w ozasach normalnych. Nadto sprze­
dawano skóry w czas.e letnim, to jest wtedy, 
gdy nie ma ten towar pokupu i ceny jego 
spadają. Wszystkich interesów garbarni jeszcze 
nie uregulowano, mianowicie jeszcze nie spła- 
oono wszystkich długów i nie sprzedano zapa- 

| sów W  ostatnim półroczu spłacono bowiem 
długów tylko 105.782 K. 90 h., pozostaje zaś 
jeszcze do spłaoenia suma 182.049 K. 31 h., z cze­
go należy się Bankowi krajowemu 50.000 K., 
a funduszowi przemysłowemu 100.000 K. Na 
pokrycie tych długów pozostają jeszcze zapasy 
skór, obuwia dla wojska i różne wierzytelno­
ści, oo wszystko razem przedstawia wartość 
60.803 K. 80 h., nie lioząc wartości budynku.

W  tern miejscu sprostował prof. Ochen- 
kowski obliczeni0 sprawozdania i wykazał, że 
ta cyfra 60.000 K. jest przesadzona, bo same 
straty na materyale i japasach wyniosą jeszoze 
w przybliżeń lu 25.000 K.

Sprawozdanie kończy tern że ogółem ca­
ła strata pieniężna wynosi 140,000 K., czyli 
połowę kapitału akcyjnego, włożonego w to 
przed nębiorstwo, a więc i ;cyonaryusze otrzy­
mają za s we akcye nąl wyżej około 50 pro. no­
minalne; wartośoi.

Rada zawiadowcza zamierzała zwołać 
walne zgromadzenie nieco później, atoli oka­
zała się potrzeba zwoiama go już teraz, a to 
z następującego powodu: Oto na budynek
garbarni trafił się dzierżawca, p. Emil Blum, 
który, cheąo na własną rękę prowadzić w nim 
przedsiębiorstwo garbarniane, pragnie budy 
nek wraz z całym ;nwentarzem wynająć na 
lat 12 i to już od 1-go listopada. Gdyby tedy 
kontraktu z p. Biumem teraz nie zawarto, na­
tenczas — jak oświadcza Rada zawiadowcza — 
musiałaby nastąpić kompletna likw-lacya in­
teresów Towarzystwa, masianoby się starać 
nietylko o knpoa na zapasy, ale i o kupca na 
budynek i inwentarz.

W  dyskusyi nad tem sprawozdaniem po­
stawił prof. Oohenkowski wniosek, aby gar­
barnię prowadzić dalei, a przynajmniej wy­
brać komisyę, któraby się zastanowiła nad 
tem, czy by się jednak Je dało prowadzić da­
lej przedsiębiorstwa. Nie ulega bowiem wąt • 
pliwości, że tak Bank krajowy, i&k i fundusz 
przemysłowy, dając cak wielką pożyczkę, da­
wał ją na pewnej podstawie, a zresztą ludzie, 
którzy dawniej przedsiębiorstwo popierali i 
nadal poparcia insfcytucyi krajowego przemy­
słu zapewne nie odmówią, »amo sprawozda­
nie przecież powiada, że to złe, które spowo­
dowało straty, zosoało usunięte, nieudolnych 
ludzi naoędzono, zdobyto wiele doświadczenia, 
a straty naprawić się dadzą. Nie trzeba więc 
odrazu opuszczać rąk.

Wrioskowi p -of Oohenkowsh ego zaoopo- 
nował były dyrektor fabryki p. Edziatowicz, 
który U lowadniał, że fabryki dalej 'UŻ pro­
wadzić nie można i należy trzymać się p. 
Bluma, jako jedynej rękOjU że straty n:e 
będą przynajmniej przerażające. Do argumen­
tów p. Edziatowicza dodał j iszczę przewodu - 
czący kilka argumentów natury formalne ! po- 
ozem wniosek prof Oohenkowskiego upadł, bo 
tylko sam wnioskodawca za nim głosował.

Następnie zabrał głos prawny zastępca p. 
Bluma, adwokat dr. Sołowij i od ozy tał głó­
wne punkia mającej się zawrzeć umowy dzier­
żawnej. W myśl tej umowy wydzierżawia 
Towarzystwo swe budynki wraz z całem u- 
rządzeniem p. Blumowi na, lat 12. Czynsz 
d"ierżawny w pierwszych trzech lataoh wyno­
sić ma 6.500 kor., w dalszyoh dziewięciu latach 
po 6000 kr. Towarzystwo ma obowiązek oddać 
fabrykę w stanie używalnym, to jest uskute­
cznić wszystkie potrzebne naprawki najdalej 
do 1 kwietnia przyszłego roi i. Dzierżawcy 
wolno po upływie pierwszych trzech Lat przy 
czteromiesi jcznem wy powiedzeniu zerwać kon­
trakt, w przeciwnym razie ma obowiązek do­
trzymać go ao końca. Prócz ubezpieczenia od 
ognia wszelkie wydatki na kouserwacye bu­
dynków i maszyn pokrywa w czasie dzierża­
wy p. Bium.

Walne zgromadzenie uchwaliło ten kon­
trakt p izjjąć i upoważniło do podpisania go 
hr. Drohojowskiego i p. Na^ratila, ewentual­
n i  zaś w razie przeszkody któregoś z nioh, 
p. Edziatowicza.

Wreszcie uchwalono na wniosek komii yi 
rewizyjnej ndzitlió absolutcryum Radzie nad­
zorczej za sprawozdanie rachunkowe i na tem 
zamknięto to ostatnie zgromadzenie Towa­
rzystwa

Z :zby sądowej.
LwOW, 3C paźdz in ka.

{Ajenci emigracyjni przed sądemj.
Z idczytanych na wozorajsze, rozprawie 

dokumentów ciokawemi były pouczenia firmy 
Nodaricn, w jaki sposÓD mają emigranci wy­
mijać przep sy paszportowe i posługiwać się 
cudzymi papierami. Były tam także obrazki, 
przedstaw:ająue idyficzne żyoie za morzem; 
w jaskrawym kontraście z nimi stoi artykuł 
wychodzącego w Udine dzienmaa Pajesa, w któ­
rym proceder namawiania ludzi do emigra- 
cyi napiętnowany był jako haniebny wyzysk. 
Odczytano również, drukowany list rzekomego 
Dutczaka pochodzącego z Illatny w Galicy i 
(miejscowość taka w Galleyi nie istnieje) List 
ów pisany z Ameryki zachęca do emigrowania 
za morze, a wydali go i rozrzucili do Galicyi 
Nodariowie.

Z świadków przesłuohano wczoraj trzech. 
Świadek W  czyński, były emigrant, opowie­
dział, że z namowy agentów Nodai iego przy­
był do Udine, skąd miał być Drzewiezionym 
do Ameryki za 110 zł. Jednak Nodariowie za- 

. żądali 130 zł. Ostatecznie krakowskim targiem

stanęło na 120 zł. Podozas podroży jednak 
kazali jeszcze sobie zapłacić 20 zł. za jadło, 
które było śmierdzące i nieczyste. Świadek Si- 
delmk zaczyna wobec tych zeznań wykład o 
różnicy kuchni włoskiej i polskie’ , lecz prze­
wodniczący zwraca jego uwagę na to, że na­
wet Dotrą wy z kuohni włoskiej nie powinny 
być śmierdzące i zawierać w sobie muchy.

Opowiada’ dalej świadek Wilozyński, jak 
w Udine zabrał .ch na okręt jakiś „kancelista 
w żupanie14, Który ciągle krzyczał „a gulden, 
a gulden!14 Świadek emigrował do Wiunipeg 
w Kanadzie, gdzie mimo obietnic mógł zaro­
bić jako kamieniarz i murarz tylao tyle, ile mu 
było potrzebnem na utrzymanie siebie, potem 
zaś gdy wracał do kraju, nie miał nawet pie­
niędzy na zapłacenie przewozu i musiał w za­
mian za przewoźne nająć się do roboty na o- 
kręoie.

Świadek Szczeiban, aj°nt Nodaricn, wy­
pytywany o przyczyny ruchu emigracyjnego 
w Galicyi, Iwiurdził, że ludzie jeszcze dawno 
przed agitacyą Nodarich rwali się do emigra 
oyi, a zachęcały ich do tego artykuły w dzien- 
nlkaoh, tudzież odczyty i broszury niejakiego 
dra Oleskowa. Zdaniem Szczerbina okólni1 i 
Nodanoh mogły działać tylko na wyobraźnię 
najuboższych włościan, Którzy emigrując, nie 
mieli nic do stracenia. Świadek Gąsiorowski 
cnciał emigrować jeszcze przed poborem woj­
skowym, bo zbałamucił go okólnik Nodarich, 
w którym było napisane, że „każdy, czy mło­
dy, czy stary44, może jechać do Ameryki. Na 
granicy włosk ej’ jednak zaaresztowano go i 
odesłano do kraju.

Dzisiejsza poranna rozprawa nie przy­
niosła nowych szczegółów. Odezytywa <o 
tylko różne dokumenty, między nimi listy Si- 
delnika do rodzii y, z których się okazuje, że 
SideliiiL posyłał rodzinie pieniądze, radził, 
gdzie je składać, dyktował plan budowy nowe­
go domu itd.

Sidelnik utrzymuje, że te listy nie świad­
czą wcale, jakoby on Dosiadał majątek, są w 
nich bowiem same tylko obiecanki, ale nic 
stanowczego w nich nie ma.

Odczytano także jeszcze kilka listów 
; jenta Workiwwioza pisanych z Arisryki do 
Sidelnika. Workiewicz daje w nich Sidelniko- 
wi różne rady co do cgir.acyi wśród chłopów, 
a sam przyfe n pLywataic opowiada mu, ze 
chciałby wrócić do Europy, bo w Ameryce 
jest źle, a Kolumb zrobił głupstwo, że ją 
odkrył.

Po południu mają być przesłuchani św:ad- 
kowie profesorowie Siemiradzki i Zuber, tu­
dzież jeden świadek Słoweniec.

Rozprawa trwa dalej.

Rada m Lwowa u marszałka kraju,
Dziś o godz. 12 w południe Rada miejska 

oraz gremium magistratu pod przewodem pre­
zydenta dra Małachowskiego przedstawiła się 
i powitała ofieyalnie w gmachu sejmowym no­
wego marszałka i kraju. Prerydent miasta prze­
mówił do marszałka w te słowa:

„Rada stolicy kraju, którego rządy auto­
nomiczne obeonie objąłeś, wita Cię Panie Mar­
szałku na tem zaszczytnem i odpowiedzialnem 
stanowi ku składa Ci życzenie, ażeby Bóg
pozwolił Ci spełnić te doniosłe zadania, któ- 
ryoh kr-j i jego stolica od swego Marszałka 
oczekuje.

Przychodzisz do nas jako syn krakowskiej 
ziemi, szczerze i głęboko przywiązany do 
Krakowa.

Pojmujemy i wysoko cenimy uozucie przy­
wiązania do rodzinnej ziemi.

Ale przyznając się do tego uozucia, pod­
niosłeś równocześnie, iż to uczucie nietylko 
nie wyklucza, ale wytwarza i wzmacnia przy­
wiązanie do całego ojczystego kraju, nawet w 
najszerszem pojęciu, że rgrozą Cię zawsze 
przejmowało, co się juz teraz dzięki Bogu co 
raz rzadziej zdarza, gdy wytwarzano sztuczny 
antagonizm między wschodem a zachodem — 
między Lwowem a Krakowem, i te cŁoesz ob­
jąć uczuciem równie szczerej i gorącej miłości 
nietylko wszystkie części naszego kraju ,Te i 
wszystkie jego stany.

'W tych słowach Twoich i w łf 'n m j do­
tychczasowej gorliwej’ publioznej działalności, 
czy to na stonowisku posła sejmowego, czy też 
radnego miasta Krakowa ozeipiemy przeko­
nanie i wiarę, że jeko kierownik Wydziału 
krajowego, czuwającego nad całością majątku 
gminy m. Lwowa i jego zakładów i fundacyj, 
otoczysz gród nasz i wsaystkie jego warstw y 
taką samą uiłością j ojcowską opieką, jaką 
manifestowałeś dotąd dla Krekowa.

Zapewniamy Cię nawzajem, że znajdziesz 
w nes szczoie i otwarte serca, pełne głębokioh 
i silnych uczuo miłości i przywiązania nie­
tylko dla tego grodu, ale dla całego kraju, go­
towych do pracy i poświęceń wszędzie, gdzie 
wymaga tego dobro pifbRćżtfe.

Tak samo jak Ciebie, Panie Marszalku, i 
nas zgrozą przejmuje wytwarzanie wsrelkioh 
sztucznych antagonizmów między częściami 
kraju, miastami lab stanam:’ , a nie czując ża­
dnych nienawiści, ani zawiści wobec nikogo, 
cieszymy się szozerze jako reprezentaoi stolicy 
kraju, jeśli obok nas i z nami rozwijają się i 
inne miasta i stany.

Wzajemnie mało się dotąd znamy — ale 
skoro woli Monarchy nakazała Ci osiąść i żyć 
wśród nas przez dłuższy szereg lat, spodzie­
wamy się, że znajdzie się wi. le sposobności do 
bliższego wzajemnego poznania, a wówozas — 
czego serdecznie pragniemy — może wkrótce 
ziszczą się ce pięl le słowu, które w r. 1896 tu 
w tym gmachu wypowiedział Julian Dunajew­
ski: „Stronnictwa, opierające się na dobrej 
wierze, jeżel, jeuno drugiemu blisko zajrzy w 
oczy, to przekona się, że ani my tacy dobrzy 
jak się wydajemy, ani przeciwnicy tacy źli, 
jak iob się obawiamy4*.

Z tą dobrą wiarą i zaufur im stajemy 
przed Tobą. Z teml uczuciami tuż mam za­
szczyt przedstawi 4 Cl Dostojny Panie człon­
ków Rady stolicy krą,u i gremium Magistratu 
jako orffan wykonawczy Rady i prosić Cię 
dla nas o tę samą zycznwośó, jaką my dla 
Ciebie jesteśmy ożywień’ *4.

Marszalek hr. Potocki przyjął Radę miej­
ską nader życzliw i : przyrzekł być orędowni­
kiem interesów stolicy kraju.

KRONIKA.
Lwów SO października.

Wiadomości urzędowe. Prezydent ministrów 
zamianował starszego komisarza powiatowego Lu- 
izimiła Trzaskowskiego oraz sekretarzy namiestni­
ctwa Mieczysława Strzelbickiego, Wincentego Do­

browolskiego i Juliusza Kadyjego staiostami, zaś 
komisarzy powiatowych Dr Bogusława Ambrosie- 
wicza, Józefa Świstalskiego i Zygmunta Rettingera— 
sekretarzami namiestnictwa.

Rząd centralny zatwierdził zmiany uchwalone 
dnia 31 października z. r. przez galidyjsko - buko­
wiński akcyjne Towarzystwo przemysłu cukrowni­
czego w Przeworsku.

W  armii mianowani: feldmarszałkiem poru­
cznikiem komendant 22 dywizyi obrony krajowej 
W’ktor von Latscner, jenerałam* pułkownicy: Ma­
ksymilian baron Sanleąue, komendant 43 trykady 
piechoty obr. kraj., Teodor Sellauzek, komendant 
3 brygady piechoty, Wilhelm Schleif komendant 
25 brygady pischoty, Alojzy Stenzl komendant 92 
brygady, Antoni Angeihołzer von Aimburg (44 
brygada), Wojciech Woitech ^90 brygada), Alfred 
Brnzek (98 brygada), Juliusz Kreisch (91 bryga­
da). Pułkownikami — podpułkownicy Artur Przy- 
borski i Artur Jakesch komendant pułku obrony 
kraj. w Nowym Sączu. Podpułkownikami — majo­
rzy : Jan Buesch w Rzeszowie, Florentyn Uberek 
ze Lwowa, Adolf Kaczek w Przemyślu. Majorem— 
kapitan I klasy Henrjk Koenig we Lwowie. 
W obronie krajowej podpułkownikami - audytorami 
majorzy-ardytorowie Roman Bruchner w Krakowie 
i Micnał Kruplowicz w Przemjślu, a majorami- 
audytorami kapitanowie audytorowie Karol Ku- 
tsebera w Krakowie i Władysław Nbustupa we 
Lwów ). W  źandarmeryi majorem rotmistrz I kl. 
Józef Foreitnik z Kołomyi we Lwowie. Starszym 
lekarzem sztabowym II klasy lekarz sztabowy dr. 
Konstanty Blachowski, referent sanitarny komendy 
obr. kraj. we Lwowie.

T o w . urzędników prywatnych przez swój 
wydział centralny powitało wczoraj w południe 
nowego marszałka krain hr. Andrzeja Potockiego, 
który jest prezesem tdgo Towarzystwa. Marsznłek 
przyjął przybyłycn bardzo serdec7nie i zapewnił, 
że aczkolwiek nie może zatrzymać mandatu preze­
sa, nie przestanie opiekować się Towarzystwem.

Konkursa rozpisują: Rada szkolna kraiowa 
we Lwowie na posadę nauczycielki szkoły ćwiczeń 
w seminaryum nauczycielek ”m żeński bm we Lwo­
wie; termin do 20 listopada — Dyrekcya zakładu 
kary w Wiśniczu na posadę starszego dozorcy wie- 
r’eń z płacą 1200 koron i mundurem; termin do 
30 listopada. — Prezydyum sądu wyższego w Kra­
kowie na dziewięć posad kancelistów przy sądach 
w Rzeszowie, Nowym Sączu, Jaśle, Jawoiznie, Jor­
danowie, Mszanie dolnej i Nisku z terminem do 
30 listopada. — Wyaział krajowy na jedno sty- 
pendyum w kwoom 2u0 K. z fundacyi im. Fran­
ciszka Steczkowskiego z Jasła, dla rzemieślników, 
urodzonych w Jaśle, którzy swe fachowe wykształ­
cenie pragna uzupełnić poza obrębem Jasła. Ter­
min do 30 listopada — Rade szkolna okręgowa 
miejska we Lwowie na posadę dyrektora m.ejskiej 
szkoły 6-kIasowej wydziałowej żeńskiej im. królo 
wej Jadwigi; teimiu do 20 grudnia.

P. Te o d o r Rayski, aresztowany onegdaj na 
skutek denuncyaiyi żydów Pilzera i Hirscha pod 
zarzutem zbrodni gwałtu publicznego przez niebez­
pieczne pogróżki, został na podstawie uchwały Izby 
radnej sądu w Krakowio wypuszczony na wolność.

Program uroczystego otwarcia „Teatru
ludowego miłośników sceny4*, które odbędzie się w 
niedzielę 3 listopada b. r., obc muj'e: Przemówienia 
członków Towarzystwa, pp. Józefa Białyni Ohoło- 
deckiego, Tadeusza Pilarskiego i Jana Nowackiego, 
reżysera. —  Poświęcenie przez kler rzymsko i gre- 
cko-ketolirki.— Następnie przemówienia dra Godzi- 
mifa Małachowskiego prezydenta miasta i Tadeusza 
Pawlikowskiego dyrektora teatru miejskiego. —  Za­
kończy „W ien iec pieśni polskich", który odśpiewa 
„Chór akademicki*4.

Wieczoi em przedstawienie inauguracyjne. Przed­
tem odczyt Jana Kasprowicza o znaczeniu i potrze­
bie „Teatru ludowego" i wiersz okolicznościowy 
St. Rossowskiego. — Bilety na przedstawienie na­
być można od czwartku w drogueryi Langa i Pi­
larskiego, ul. Akademicka 1. 3 , a w dzień przed­
stawienia od godziny 6-tej po południu przy kasie.

„Duchy44 na ul. Szeptyckich. Jakieś bru­
kowe pisemko lwowskie puściło w sobotę w świat 
niedorzeczną bajkę, jakoby w jednym z domów 
przy ul. Szeptyckich mieszkały jakieś duchy, ja­
kieś strachy. Dla gawiedzi ulicznej, dla kumoszek 
i wyrostków terminatorskich była to uciecha nie- 
lada. Od niedzieli szturmują gawiedż porą wie­
czorną do tego domu, pragnąc wywabić lub spło­
szyć owe „duchy". „Duchom" ani sn1’ się uciekać, 
bo ich tam nie ma ale gawiedż jest niecierpliwa, 
więc powyłamywaia sztachety tego domostwa, wy­
ważyła furtkę i wtargnęła na podwórze. Policya 
już kilku esseedentów, samych wyrostków, zaare­
sztowała. Lecz tłumy nicponiów ciągle jeszcze za- 
legają drogę przed owym domum. Wczoraj wieczo­
rem wyłaniano nawet szteebety sąsiedniego aomu.

W  Jarosławiu wszyetkie tameczne korpora- 
cye przemysłowe budują sobie wspólny 1-piętrowy 
budynek na pomieszczenie swych biur i na ogni­
sko wbpóln«j pracy i rady. Budowa już rozpoczęta 
na placu, ofiarowanym przez gminę m. Jaroiławia; 
dn.v, 22 bm. poświęcono kamień węgielny pod ow 
budynek.

Polacy W Wiedniu. W stolicy naddunejskiej 
istnieje od ni, dawna związkowy komitet stowarzy­
szeń polskich w Wiedniu, skupiający dokoła Sio- 
bie wszystkie ogniwka tamscznego życia polskiego. 
W ubiegłym tygodniu komitet ów urządził polskie 
przedstawienie amatorskie. Odegrano znaną sztukę 
Szutkiewiczp „ Popychadło14 z jak najlepszem po­
wodzeniem. Dochód z takich przedstawień przezna­
cza wspomniany komitet na zakładanie polskich 
szkółek, na urządzanie publicznych odczj tów i wy­
kładów popularno-nankowj cb, jakoteż na wspiera­
nie przeby walących w Wiedniu rodaków, których 
nawiedzi niemoc i nędza materyama.

Z  Jaw orow a nam piszą: W uneście naszem 
we wtorek o godz. 7 rano wybuchł znowu pożar, 
ale przy spokojnem powietrzu i energicznym ra­
tunku ograniczył się tylko do jednej szopy ze zbo­
żem. Ogień podło: ;ył 121etni chłopiec z zemsty. 
Jestto n nas iuż trzeci pożar w tym miesiącu; ca­
łe miasto żyje w ciągłej trwodze.

Pogadanka artystyczna. We czwartek o go­
dzinie 5-tej po południu urządzą w sali Towarzy­
stwa sztuk pięknych, proszony o to p. Feliks Ja­
sieński właściciel zbiorów, obecnie na wystawie 
będących, pogadankę artystyczną. Połowę aochodn 
z cen wst jpu przeznaczono na cele Towarzystwa, 
drugą zaś na fundusz dla wdów i sierót po litera­
tach i dziennikarzach. Cena wstępu od osoby 1 K, 

Kjerownik szkoły od jednego z pedagogów, 
który się odważył pójść na tę znakomitą sztukę 
i wysłuchał od początku do końca tej świetnej 
satyry na zeskorupiały świat pedagogiczny, otrzy­
mujmy następujące pismo

„Muszę donieść Szan. Redakcyi, że Otto Ernst, 
autor „Kierownika szkoły44, rozminął się w jednym 
punkcie z prawdą. Mianowicie w 8 akcie opowia­
da nauczyc el Weiaenbaum (p, Antoniewski), jak 
nauczył chłopców, aby w 6 tempacb wyjmowali 
tabliczki z pulpitów. Owóż pedagogia w Galicyi 
poszła znacznie wyżej, albowiem uprościła tę me- 

: todę do tego stopnia, iż w naszych szkołach ludo-

Nieustającą wystawę mebli stylowych
dla wygody Sz. P. T. Publiczności urządz:łem w Pasażu Mikolasoba, z własnej 
fabryk’ wyrobów stolarskich we Lwowie przy ul. Tkackiej 1. 7 Polecając łaska­

wym względom Sz. P. T. Publiczności, dziękuję za dotychczasowe zaufanie. 
Wstęp na wystawę wolny.

Z głębokim szacunkiem

Franciszek Zeizer,
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dena dziennie przy kopania kanałów; ona w chwi­
lach wolnych od zajęć domowych trudni się ro­
bótkami kobiecemi, jak mycie podłóg i pranie bie­
lizny. Niekiedy, w dni sobotnie przerzuca się do 
finansów, a wtedy w pobliskiej piwiarni zastępuje 
gospodarza świętującego. Moi nowi znajomi posia­
dają pokój, w którym przytulili jeszcze dwie ro­
dziny dziet ie, jednego dorożkarza bezżennego i je­
dnego malarza pokojowego z żoną, którego daty 

jako Franęois von Franke!". Padło na niego po- j zawarcia ślubów w żaden sposób wskazać mi nie 
dejrze: i6, że okradał on sąsudaie pomieszkania umiano. Państwo Piotrostwo posiadają troje dzia-

wych we Lwowie dzieci wyjmują tabliczki w 3 
Łempacn, Ponieważ jest to fakt barazo ważny i przy­
szłe pokolenia mogą wysnuć z niego wniosek o wy­
sokim rozwoju pedagogii w naszem mieście, przeto 
proszę Szan. Redakcję o łasnawe zanotowanie go 
i podanie do publicznej wiadomości".

Tajemniczy ptaszek, yr jednym z pierwszo­
rzędnych hoteli lwowskich mieszkał od paru mie­
sięcy dwudziestokilkoietni jegomość;, zameldowany

hotelowe na szjtodę hotelowych gości. Policya zba­
dała, że młodzieniec ów żyje hulaszczo i nie ma 
żadnego stałego zajęcia, Aresztowano go onegdaj.
Podał on. że nazywa się Otto Franzos, pochodzi 
z Wiednia i jest synem kupca. Do Lwowa przybył 
po to, aby się ożenić; za pośrednictwem jakiejś 
handlarki owoców zapoznał się z córka pewnego 
tutejszego kupca, człowieka zamożnego, ale z panną 
porozumiewał się poza domem jej rodziców, z cze­
go policy- wnosi, że ów kandydat do małżenstwa 
chciał stworzyć sytuacyę taką, by rodzice byli 
zmuszeni pozwolić posażnej pannie na związek mał- 
żeński z owym jegomością. Do winy okradania 
gości hotelowych pan ów się nie poczuwa. Po 
przeprowadzenia dochodzeń, policya] odstawiła go 
do sądu karnego.

Cnore małżeństwo na tronie. Z Londynu 
donoszą: O stanie zdrowia króla Edwarda krążą
tntaj najprzeróżniejsze, a nieraz bardzo alarmujące 
pogłoski. Mnno urzędowych i półurzędowych de- 
menti mówią ludzie głośno, że zdrowie króla pozo­
stawi, bardzo wiele do życzenia i daje słuszne o- 
bawy co do najbliższej juz przyszłości. W kołach 
blmkich dworu utrzymują podobno, że dobrzeby 
było, gdyby przynajmniej do dnia, koronacyi nie 
nastąpiło żadne gwałtowne pogorszenie...

Przed 14 dniami odwołał król niespodziewa­
nie przyjęcia i polowania, które się miały odbyć 
w Szkocyi;; wywołało to już pewne wrażenie, gdyż 
bez ważnych powodów król nie zwykł odwoływać 
raz już poczynionych zarządzeń. Sensacya wzmogła 
się jeszcze znacznie, gdy na dwór zostali nagle 
wezwani obaj przyboczni lekarze. Urzędowo ogło­
szono co prawda, że król cierpi na lekki postrzał, 
ale z KÓJ dworskich przedostały się do wiadomośo’ 
publicznej niepokojące pogłoski. Twierdzono, że le­
karze nakazali królowi wieść życie jck najbardziej 
regularne i spokojne, przedewszystkieui zaś wy­
strzegać się wszelkiego zmęczenia i uważać jak 
najbardziej na siebie. W iadomość ta smutnem 
echem odbiła się w Londynie. Miasto, zgnębione 
długą żałobą dworską, cieszyło się myślą o ti ady- 
cyjnych przyjęciach u dworu, ale rachuby tym ra­
zem zawiodły.

Nietylko Anak sam król nie cieszy się do­
brem zdrowiem: małżonce ago, królowej Aleksan- S Dziś 
drze. również zdrowie nie służy. Królowa jest już 
piawie całkiem głucha i nie może się porozumie­
wać ze swem otoczeniem inaczej, jak przy pomocy 
rożka akustycznego. Dla królowej jest taki stan — 
rzecz prosta — nadzwyczajnie przykry, z tej to 
prawdopodobnie przyczyny skarży się królowa na 
ciągle wzrastający rozstrój nerwowy. Otoczenie kró- 
■owej również się bardzo uskarża na jej nerwc 
Wosć i drażliwosć. Prócz tego, jak wiadomo, kró­
lowa utyka na prawą nogę i nie może chodzić 
inaczej, jak o lasce. W ostatnich czasach owa 
krótsza noga dokucza królowej więcej niż zwykle.

To Wozystko razem zdaje się niepomyślne 
dawać zapowiedzi na wielki a niecierpliwie oczeki­
wany sezon zabaw, po skończeniu się żałoby. 
Prawdopodobnie obowiązek wydawania przyjęć u- 
rzędowyoh spadnie na książęcą parę ks. Yorku 
1 Kom walu, która już w listopadzie ma powróeić 
ze swej podróży naokoło świata.

Stracenie m ordercy Mac-Kinley'a. Z Auburn 
W stanie Nowy Jork donoszą: Stracenie Czoł-
gosza naznaczone było na wtorek, godzinę 7 rano 
VV poniedziałek wieczorem odwiedzili go brat 
i szwagier. Rozmawiał on z nimi spokojnie, powta­
rzał, że z własnej inioyatywy i bez wspólników 
wykonał zamach na Mac Kinleya, żałował, że nie 
może pożegnać ojca, wreszcie prosił, aby go po­
chowano bez wszelkich obrzędów religijnych i aby 
się zań nic modlono. Gałą noc z poniedziałku na 
wtorek Czołgosz spał spokojnie; o godz. 6 rano 
zbudził się, & dowiedziawszy się, że do aktu stra­
cenia Dszcze czas, usnął ponownie. O godzinie 6 
runo zbudzono go, a gdy powstał, włożono nań 
czarny strój. Bez oporu nu,mniejszego pozwolił się 
ubrać i ogolić to miejsce głowy, na które trzeba 
przy straceniu przyłożyć sztabę od przewodu 
elektrycznego. Potem zapytał, czy dużo ludzi bę­
dzie obecnych przy |ego straceniu i czy wolno mu 
Lęazie do nich przemówić. Odpowiedziano, że 
świadków będzie 26, a w tej liczbie 2 sędziów 
przysięgłych, oraz że przemawiam mt nie wolno.
0 godz. 7 rano wprowadzono go do sali stracenia.
Tam odczytano mu jeszcze raz naaaz wyKonania 
wvrolrn, zapytano, czy przeciw egzekucyi ma jakie 
powody prawne, a gdy Czołgosz odparł, że niema 
żadnych, posadzono gc w fotem stracenia i przy­
mocowano go do fotelu rzemieniami, Czołgosz ode­
zwał się wówczas do obecnych w sali; tłóniaczył, 
że zamordował Mae-Kinley’a za to, ii prezydent 
był złym dla robotników. Dalsze słowa zagłuszono 
włożeniem kaptura na głowę skazańca. Puszczono 
trzykrotnie prąd elektryczny i o godzinie 7 minut 
12 lekarz skonstatował śmierć. Zwłoki natychmiast 
Pogrzebano na podwórzu więziennem, a wszelkie 
jego przedmioty, jakie miał w więzieniu, spalono.
— Rodzina zrazu starała się o wydanie jej zwłok 
Skazańca, lecz tuż przed .,ego straceniem zrezygno­
wała z tej pretensyi. Opowiadają, że jakiś przed­
siębiorca widowisk ofiarowywał rodzinie Czołgoszs 
1G.00C dolarów za zwłoki Czołgosza, które pragnął 
pokazywać w zwojem panopticum.

Obrgzet z lwowskiego bruku. Niejedno­
krotnie zdarzyło m się, że gdy tylko zasiadłem 
ha werandzie jednej z kawiarń, z|awiała się przede- 
hiną schludnie ubrana, dorastająca jnż dziewczynka
1 jedząc jakiś owoc lub mieląc w ustach cukierek, 
Wyrażała, prośbę o wsparcie w słowach:

—  Jeszcze dzisiaj nic nie jadłam!
Z zasady nie odmawiam jałmużny nędzarzowi, 

który w braku chieba pochłania słodycze. Nic bar­
dzie! nie przekonywa mnie, jak żądanie, wyrażone 
tonem stanowczym i ze świadomością zamierzonego 
celu. Biografie wielkich wynalazców i większości 
Wielkich ludz: pouczają, iż nie ma takich trudno- 
bci, których me pokonałaby silna wola. Dziewczyn­
ka, o której wspominam, nie będzie może wielką 
Wynalazczynią, lecz bądz co bądź rozporządza nie­
małym hartem ducha oraz Stałością zamiarów, któ­
rej nic przełamać nie zdoła.

Chłopcy, usługujący w kawiarni, maią szpe- 
thy zwyczaj wyprowadzania dziewczynki poza gra- 
hioe werandy, nie było jednak przypadku, aby ona 

( hie powróciła natychmiast i nie domagała się jał­
mużny z większą jeszcze natarczywością. Ta nad­
zwyczajna w jej wieku siła woli skłoniła mnie 
Obtatecznie do zawarcia z nią bliższej znajomości 
1 odwiedzenia jej rodziców.

Państwo Piotrostwo zajmują apartamenty w je­
dnym z dworków na Bajkach. Pan domn pracuje 
hajezęściej na polu inżynieryi i zarabia około gul-

twy. najstarsza Kazia „czasem pójdzie i co przy­
niesie", trzyletni Kubuś jest „przełamany", ma 
bezwładne nogi i cholzi o dwóch kulach: na, 
młodsza, Marcysia, licząca „rok i siedm niedziel", 
ma angielską chorobę i koklusz chroniczny. Szcze­
góły, dotyczące spraw domowych małżonków, za 
wdzięczam niestrudzonej gadatliwości żony stróża.

Przedstawiłem się pani Piotrowej, która przo- 
dewszystkiem poprosiła mnie o udzielenie 20 c e D -  
tów, następnie posłała Eazię po dwie butelki pi­
wa, w końcu zaś, po idko-kowaniu tegoż piwa, 
oznajmiła mi, co następuje:

— Widzi pan, jestem porządna kobieta, a mój 
mąż jeist porządnym człowiekiem. To, że Kazia 
chodzi po dobrych ludziach „na żebry", to nic. 
Moja mamunia też za czasów panieńskich żebrała, 
a potem wyszła za mąż za mego ojca, który gry­
wał w karty, i było im dobize. A to, co pana 
dziwi, że zarobki nam nie wystarczają, to jest rzecz 
zwyczajna. Mój mąż po pracy ogromnie lubi się 
pohuśtać, ja też jestem człowiek, im : przepadam za 
tańcami, to trudno. Człowiek, mający czyste su­
mienie, potrzebuje się zabawić, poweselić, przewie­
trzyć... A wic.domo, jak jest wesołość, to „przez"

l°/o- P. Chołoniewski bardzo gorąco bronił 
swoioh wniosków i w imię patriotyzmu wzy­
wał akcyonaryuszy, aby go usłuchali i  da’ i 
przez to fabryce sanockiej silniejsze podstawy. 
Nikt jednak nie usłuchał go, przeciwnie, nie­
którzy akcyonaryusze starali się nawet ośmie­
szyć to wystąpienie p. Cnołomewskiego, jakc 
niefortunne wprowadzanie pierwiastku pabryo- 
tyeznego do spraw finansowvoh. W  tym duchu 
np. zbijał projekt p. Chołoniewskiego akeyo- 
naryusz p. Bronisław Łoziński naś dyrektor 
Banku krajowego dr. Zgórski sprzeciwił się mu 
z innego powcau, a mianowicie z tego, że 
Bank krajowy ma w swym portfelu jeszcze dużo 
niesprzedanvch akcyi fabryki sanockiej, więc 
gdy się obetnie ich dywidendę o 1\ , wówczas 
nikt ich kupić nie zechce. &ay zaś ówczesny 
dyrektor fabryki p. Lipiński oświadczył, ze 
takie inwestyoye, o jakich myśli p. Ckołoniew- 
ski, kosztowałyby 160.000 złr., wtedy przera­
żeni tkoyonaryusz€ nawet słyszeć o tern nic 
nie chcieli, przeszli nad wnioskiem jego do 
porządku dziennego i uchwalili wypłacić sobie 
o l°/0 wyższą dywidendę. Za tc w tym roku 
me mają żadnej.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 616 00. węgierskie 63150 

Anglobanki 262*25. Uniony 515 00, BanWe- 
reiny 420*60, Land er bank' 393 50, Ludwiki 
427 75, Czemiowieokie 519 00, ElbethaJe 439*50, 
Renta papierowa 98*55, srebrna 98'40 au- 
stryaoka złota 118 70, austr. renta wal. kor. 
95*50, węgierski* złota 118*55, węgierska renta 
wal. 1 or. 93 00. dukat 11*31 2C-franków. 19*03—, 
20-markówka 23*46—, rubn 2*54—

butelczyny ani rusz, bo nu samą woda sb^wą Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu
człowiek żyjr. „Bez to", widzi pan, końca z koń- Kraków, 2& października
oem ani weż związać nie muzna.  ̂ j Korzystniejsze notowania na targu wiedeńskim

Ofiary. Na odbudowę spalonej częśc_ kia- *
aztoru na Jasnej Górze złożyli w.naszej redakcyi 
Amalia Dmytrecka z Kałusza (z prośbą o Msze św 
za dusze zmarłych) 2 K,

Stan powietrza. T. o g. 6 rano + 5 ,  w poł 
- f  9 R. Bar. 769. Spada. Pochmurno.

Meta-ogfoszenia.
Mężczyzna 40-letni, właściciel fabryki, świ. -

i peszteńSkim, jak również niewielkie jeszcze do­
wozy przyczyniły się do ożywienia targu na Kle­
parzu Młyny okazywał} większą cnęó do kupna, 
co spowodowało podniesienie się cen pszenicy i ży­
ta o 5— 10 bal. na 50 kg.

Płacono: pszenicę białą od 8-25 do 8-50 K.: 
czerwoną 8T5 dc 8-— 50 żółtą £ 15 o 8-45 K.;
żyto 7 00 do 7-50, jęczmień browarny 6.75 do 7-25 

tnie prosperującej, pragnąc zostać aktorem pro- koron; na paszę 5*90 do 6'25 K. ; owies 6 50 do 
wincyontlnym, poszukuje osoby w wieku poważniej- 6-80 K., rzepak —*—; do —•— K., konicz czer­

wony —*— do K., uały —•— do —•— K., ku­
kurydza —*— K., — wszystko za 50 kilogramów 

Bank gal. dla handlu i przemysłu.

szym. któraby mu zamierzonego krokn odradziła.
Rymy, jeszcze zupełnie nie używane, zamie­

nię na aforyzmy lub pomysł do nowelki. Przyjmuję 
utwory pióra do przefasonowania i odświeżenia. j 

Jest do sprzedania fortepian w dobrym sta- f 
me. W ostateczności mogę się też ożenić. | TELEGRAMY „PRZEGLĄDU".

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
„Złote runo" dramatwe środę

sny w 8 aktach St. Przybyszewskiego Gościnny 
występ K. Kamińskiego. — We czwartek po raz 
lHoi „Kierownik szkoły". — W  piątek wyjątkowo 
o godz. 3ciej po poł. „Popiel i Piast" tragedya 
w 5 aktucn (8 obrazach) z legend*’ podań bKtory- 
cznycŁ przez Mieczysława Romanowskiego. —W pią­
tek o godz wpół do 8mej „Łapownicy" komedya

Budapeszt 3C października. Wielki ksią 
wsnółcze- ’ żę Michał M’ kołaiewicz przybył tu wczoraj 

przedpołudniem. Na dworcu oczekiwał go Ce­
sara Franciszek Józef, przybrany w mundur 
marszałka rosyjskiego z orderem św. Andrze­
ja ; wielki książę był w mundurze pułkowni­
ka austryackiego z Wielkim krzyżem orderu 
św. Szczepana. Cesarz i w. książę uściskali 
się i ucałował: serdecznie, a następnie udali

w 5 aktach Aleksandra Ostrowskiego. Gościnny wy- się do salonów, urządzonych na dworcu, gdzie
stęp Kazimierza Kamińskiego. — W souotę po raz 
Iszy „Młynarz i jego córka" ID er Muller und sein 
Kind) dramat w 5 aktach (9 obrazach) Ernesta 
R&upacha.

Literatura i sztuka.
* Architekta, miesięcznika poświęconego archi­

tekturze, budownictwu i przemysłowi artystyczne 
mu, wyciiodząe ąo w Krakowie, ukazał się zeszyt 
7-my rocznika II. Zawiera on dokończenie odczytu 
„Rostauracya katedry na Wawelu" i artykułu 
„Nowy system konstrukcyiżelaznobetonowych“,opis 
gmachu Tow. ubezp. „Rossya" w Warszawie, roz­
prawkę: „Czy restaurować zabytki, czy chronić je 
tylko od upadku", i obfitą kronikę zawodową. 
Dział ilustracyjny, oprócz rycin w tekście, obej­
muje cztery piękne tablice, przedstawiające: dwŁ 
widoki gmachu „Rossyi" w Warszawie, widok do­
mu dochodowego w Łodzi, i część polichromii ko­
ścioła franciszkańskiego w Krakowie, dzieła St. 
Wyspiańskiego.

Cześć ekonomiczna.
Wiedeń, 28 października.

(Z). Z Berlina wyszedł znów impuls do 
zniżki walorów przemysłowych, zwłaszcza akcyi 
przedsiębiorstw górniczych i hutniczycn Dał 
go jenaralny dyrektor bochumsaich lejarni stali 
p. Baare, który na walnem zgromadzenie akcyo- 
naryuszy oświadczył bez ogródek, że tłuste 
lata, w których akcyonaryusze otrzymywali po 
13 i 14% yw:dendy, należą do przeszłość i 
teraz trzeba być przygotowanym na szereg lat 
chudyoh. Trzeba bowiem — rzekł p. Baare — 
zdać sobie jasno sprawę z tego, że w sławio­
nym do niedawna rozwoju przemysłu niemie­
ckiego i niebywałem zapotrzebowaniu żelaza 
było więoe, szwindlu niż prawdy, a to mści się 
teraz srodze. Powstało bowiem wiele nowych 
przedsiębiorstw, które całkiem nie były potrze­
bne, inne bez potrzeby rozszerzyły swe za­
kłady, wszędzie powiększono produkoyę i na­
gromadziły się ogromne zapasy, które teraz 
są balastem każdego przedsiębiorstwa i wywie­
rają nacisk na oeny. Jak długo not/wa tera­
źniejszy okres depresyi przemysłowej, tego 
przewidzieć nie można, ale to pewna, że je 
szoze nie dosięgną! on najniższego punktu.—Tc, 
otwarta mowa kierownika jednego z najwięk­
szych przemysłowych przedsiębiorstw w Niem­
czech wywołała w sferach giełdowych łatwo 
zrozumiałe zaniepokojenie. Widoczne one było 
i na naszym targu tern bardziej, że na jutro 
zapow'edziane jest zgromadzenie akcyonaryu­
szy praskiego towarzystwa żelaznego, więc 
fery giełdowe boją się, ażeby także kierowni­

kom tego przedsiębiorstwa nie przyszło na 
myśl powiedzieć na tern zgromadzeń.u podo­
bnie; nieprzyjemnych rzeczy, mogących zde- 
preoyouowaó kurs papierów przemysłowycn.

Dla spekulacyi giełdowej bowiem prawda 
zawsze jest nie na rę rę, aie dla przedsiębior­
stwa nierp,Ł jest bardzo zdrowa, jeżeli tylko 
nie jest wypowiedziana za późno. J oto wła­
śnie, gdy czytam doniesienia dzienników kra­
jowych o niekorzystnych wysiłkach finaneo 
wych sanockiej fabryki wagonów, przychodzi 
mi na myśl, że już przed trzema laty znalazł 
się człowiek, który powiedział otwarcie, że do 
tego przyjść musi, jeżeli bilanse tej fabryki 
nie będą Inaczej układane, t .j. jeżeli znaczniej 
sza część dochodów obrotowych nifi będzie od­
kładana na odpisy i na konieczne inwestyoye. 
Mężem tym był architekt p, Chołoniewski. 
Wykazywał on wtedy, że jeżeli fabrykę sa­
nocka m.a prosperować, tc masi rozszerzyć swój 
zakres działania także na fabrykę maszyn, pro 
ponował tedy, aby częśó zysków odkładano na 
to powiększenie fabryki i Dy w tym celu ob- 
oięto proponowaną dywidendę przynajmniej

państwa angielskiego, a skutki tego muszą po­
nosić Boerzy I Anglicy. Jednakże mimo wszel­
kich ofiar Anglia walkę doprowadzi do końoa 
i niewątpliwie w przyszłości w Afryce połu­
dniowej powiewać będzie sztandar angielski.

Paryż 30 października. Minister skarbu 
Caillauz. dał w komisyi budżetowej Izby deputo­
wanych bliższe wyjaśnienia co do nowej pozytzki 
w sumie 265 milionów franków, Z tej kwoty o- 
trzvma państwo 190 milionów; 76 zaś mihonów
będzie użytych na wynagrodzenia dla francuskich 
kupców, przemysłowców i misjonarzy, którzy po­
nieśli znaczne szkody z powodu rozruchów w Chi 
nacb. Komisya budżetowa jesz-ze na dzisiejszem 
posiedzeniu zajmie się tą sprawą. Emisya tej po 
źyczki "nastąpi między 15-tym a 20-tym listopada 
b. r. Kurs emisyjny będzie prawdopodobnie równy 
wartości nominalnej.

Berlin 30 października. Dziennik Ostmark 
omawia jąc broszurę niejakiego Korna, pełną anti- 
polskich projektów, wyraża nadzieję, Ze niebawem 
nanka religii udzielaną będzie w całem cesarstwie 
niemieckiem wyłącznie w jtjzyku niemieckim, że 
zebrania ob”aduuące w języku polskim będą roz­
wiązywane a listy z polskim: adresami będą wy­
kluczone z ruchu pocztowego Daiej Ostmark za­
leca długi szereg niemieckich nazw dla polskich 
miejscowości i poieca Niemcom, aby używali jedy­
nie owych nazw niemi eck: eh, wreszcie wylicza pol­
skie fabryki i pizedsiębiorstwa w Berlinie, pole­
cając Niemcom, aby je boj notowali.

N a d e s ł a n e . ^
Rubryka tr nie pochoazi od Redakcyi, nie bierze tez ona 

za nią na siebie żadne; odpowiedzialności.
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w c tfsn ie )  do  n a b y c ia  w  b i u n e  P lo h n a .

Docent hydroterapii Umw. Lwow.
D r. E D M U N D  K O W A L S K I

o rd y n u je  obecnie w godzin. popołud. (8—5j u l. A k b *  
C e m Jck a  11 partei, muszka zaś stale w zakładzie wo­
doleczniczym „Kiselka". Zaalad w o d o le c z n ic z y  I 
p e i.s y o n a t  „ K is e lk a u wc Lw ow ie O T W A K T Y  

P R Z E Z  C A Ł Y  R O K

Dr. M I E C Z Y S Ł A W  S W I T a L S K I
ordynuje w chorobach

nerwowych i mózgowych
Akademicka 11, Darter na lewo, od 3 — 5.

Or. Teofil Zalewski
ordynuje w chorobach uszu, nosa, gardła i krtaui. 
Leczenie zboczeń mowy. Ulu a Końciuszki I. 8

od 8—5 po południu.

przybył także aroyksiążę Józef. Później od­
ia! wielk' Ks.ążę wizytę Cesarzowi w zamaii 
królewskim i złożył karty n arcvksięcia Józe­
fa, prezydenta ministrów Szella i u innych 
dygnitarzy.

Popołndnia Cesarz i wielk- książę odbyli 
2 godłiinną przejażdżkę po mieście. Wieczo­
rem odbył się ob’ ad dworski, w którym wzię­
li także udział ambasador rosyjski Kapnist z 
członkam ambasady, ministrowie, oraz dostoj­
nicy dworscy cywilni i wojskowi.

Rzym 30 października. „Ajencya Stefa- 
niego" donosi, że ambasador angielski i poseł 
brazylijski „wrócili się do rządu włoskiego z 
ofieyalną prośbą, aby ról włoski objął misyę 
sędziego rozjemczego w sporze graniezrym 
między Brazylią a angielską Guyaną.

Konstantynopol 3C października. Dzien­
niki donoszą, że król greem polecił ks. Jerze­
mu, aby natychm’ łst przerwał podróż swą po 
Europie i powrócił do Krety.

Paryż 30 październiku. Rada gabinetowa 
upoważniła ministra skarbu Caillanz do przed­
łożenia projektu, który ma dostarczyć pań­
stwu nowych źródeł dochodów, celem pokry­
cia kosztów ekspedycyi ohińskiej i zaspokoje­
nia pretensyi osób prywatnych o odszkodowa­
nie a mianowicie projektu o emisyi 265 
milionów w 3 - procentowej , raeumarzalnej 
rencie. : j

Wiedeń 30 października. Król grecki 
przybył tu wczoraj wieczoi z Gmunden w 
najść ślejszem incognito. Na dworcu powitał 
go poseł grecki.

Wiedeń 30 paźdzrerniita Minister oświaty 
rozporządził, że w szkołach przemysłowych, o 
ile to dotychczas jeszcze się nie dz'sje ma 
jyć udzielana ogolna nauka zdrowm, szczegó­
łowa hygiena przemysłowa i nauka zapobiega­
nia wypadkom w formie, odpowiadającej po­
trzebom i urządzeniom danej szttoły. Mają 
więc te szkoły obowiązek udzielania uczniom 
corocznie treściwych wiadomości o najważniej­
szych regułach zdrowotnych, o możliwości 
wypadków w fabrykach, ich przyczynach i 
skutkach, oraz o środkach zapo iegania im, 
tudzież o odnośnych przepi lach ustawy. R ó­
wnocześnie ministerstwo wydało dwie broszury 
mająo6 służyć jako podręczniki do nauki. Roz­
porządzenie ma znieść ową bierność w zasto­
sowania środków zapobiegawczych, na którą 
często się już uskarżano.

Poznań 30 października. Piokuratorya 
wytoczyła proces uczniom szkoły rzemieślni­
czej w Jarocinie za odśpiewanie przez nieb 
na wycieczce pieśni „"Wszystkie nasze dzlenn6 
sprawy". Skargę wnieśli nauczyciele-bakatyści.

Utworzyło dę tu polskie stowarzyszenie 
parcelaeyjne, które nabyło już 400 morgów 
dla sbolonizowan..! ich przez polsaicn włościan. 
Niebawem poczynione będę dalsze zakupna.

Londyn 30 października. Do dzienników 
donoszą z Pekinu: Chińscy urzędnicy cłowi 
skonfiskował towary niemieckie, przeznaczone 
do Kalganu Tiontsinu. Zastępca Niemiec ii* 
żądał w urzędzie spraw zagranicznych wyda­
nia tych towarów.

Londyn 30 aździermaa ŁLchener dono' 
si z Pretoryi: Oddziały Baerów pod dowódz­
twem Delarey i Kempa zaauaki wały w pobliżu 
rzeki Madco kolumnę angielską, 
dc Zeerust, zostały jeanak odparte 
poległo 40.

Londyn 30 października. U 2

Rada państwa.
Wiedeń 30 października. Na dzisiejszem 

posiedzeniu Izby posłów, po odczytaniu inter- 
lelacyj i wniosków, zabrał głos prezydent lir. 

Yetter, aby przywołać do porząaau posła Za- 
zvorkę za niektóre wyrażenia, użyte przezeń 
wc wczorajszej mowio; potem poseł Fres za­
pytał dlaczego jego mowy, wygłoszonej po 
ozesku, nie wydrukowano w protokole steno­
graficznym, a w odpowiedzi na to hr. Yetter 
powołał się na aawną praktykę w tanich wy­
padkach i na swe oświadczenia, złożone już 
kilkakrotnie przy podobnych sposobnościach. 
Potem izba przystąpiła do dalszego ciągu roz­
prawy budżetowej.

Najoierw przemówił p. K r a m a r z ,  a 
określając ogólną sytuacyę finansową, twier­
dził, że budżet jest bardzo niezadowalający, 
gdyż stracił, jak się zdaje, dawną swą elasty­
czność. Następnie rozpoczął długie wywody 
polityczne o stosunkach nar idowościowych w 
Austryi i o tern. że przy pierw szem ozy tanin 
budżetu trzeba się zajmować polityką, tu zaś 
wtrącił takie zdanie : „ Jeżel. prezes Kuła pul- 
skiego wyraził zapatrywani™, że przy pisrw- 
szem czytaniu budżetu nie ma powodu mówić 
o polity ce, to jest to tylko jego osobiste zapatry­
wanie. Ja pozwalam sobie zwrócić się do Po­
laków ze skromnem zapytan.em: Czy oni, gdy­
by im zabrano rozporządzenia językowe, nie 
mówiliby o tern podczas każdej rozprawy bud­
żetowej ?“ (Czesi potakują). Następnie polemi­
zował p. Kramarz z wczorajszą mową p. Der- 
schatty. „Uważam to — rzekł — za rzecz dzi­
wną, że Niemcy, którzy dotychczas tyle wina 
pih. teraz tak energicznie popierają wedę. 
(Wesołosó, Czesi śmieją się i potakują). W y­
stępuję przeo’w u ecnym posądzeniom niemie­
ckim, czynionym z tego powodu, że Czechom 
w niektórych pozycyach budżetu przyznano 
kilkaset koron więcej “ . Po tyci drobiazgowych 
a długich wy cieezkach zaczął p. Kramarz oma- 
w iać mowę prezesa gabinetu dra Koerbe^a o 
traktacie handlowym z Węgrami.

Jednak po licznych, ale pobieżnych uwa 
gach porzucił mówca ten przedmiot i począł 
mów-ó o ogólnej taktyce prezydenta gabinetu, 
o powodach, które skłaniały Czechów do sta­
wiania nagłych wniosków, — a między tymi 
powodami byłe. chęć wyjaśnienia sytuacyi — 
wreszcie począł p. Kramarz zarzucać Niemcom, 
że to oni właśnie przez „niewolnicze trzyma­
nie się regulaminu izbowego rozbili parlament". 
P K-amarz zapewnia, że Czesi, którzy chwy­
cili tę broń w swoje ręce i nauczyli się od 
Niemców wład tó nią, nie wypuszczą jej teraz.

Dz: ś odczytano w Izbie wn ™sek pp. Me- 
runowicza i tow. w sprawi i upaństwowienia 
kclei północnej. Wniosek wzywa rząd, aby 
się przygotował do niezwłocznego upaństwo­
wienia kolei w terminie, w którym na mocy 
postanowień koncesyi, będzie to możliwe — i 
żeby w tym eelu opracował odpowiednią 
ustawę. P. Breiter i tow. zainterpelowali pre­
zydenta ministrów w sprawie stosunków w fun- 
dacy skarbkowskiej.

Wreszoie odczytano intemelaoyę p. Mal- 
fattiego w sprawi o zajść wczorajszych na uni­
wersytecie w Insbruku, gdzie akademicy nie 
dopuścili do wykładu nowo zam anowanego 
włoskiego profesora Lenessiny.

ł * u b l i c z m  u z n a n i e .
Skatkiom popełnionej kradzieży z -vłamaniem w mie­

szka™ mojem, doznałem znacznej szkody Tutejsza filia
PeszieńsKiego Zakfadu Ubezpieczeń

„ r o i r c i E i G E 44
w kiórij ruchomości moje ubezpieczyłem od kradzieży 
z włamaniem, wynaę-iodziłt mi poniesioną szkodę po 
przeprowadzonej likwidacji tak, że odszkodowano in­
na wet" odzyskaną przez c. k. poiicyę część skradzionej 
garderoby, której napowrót przyjąć nie chciałem. Prze­
konawszy się o pożyteczności tego nowego -odzaju ubez­
pieczenia. poczuwam się do obow.ązku złożenia niniej- 
azero Zaałałowi wymienionemu publicznego uznani- 

Lwów, w październiku 19D1.
Maurycy Silbersfeiti. budowniczy miejski

W  8zelkie kupony
i wylosowane papiery w arto­

ściowe '

wynlica bez potrąceń”  prowizji lub kosztów

Kantor wymiany
c. k uprz gal. akcyineao

B^nku hipotecznego.

H O T E L  G E O R G E A -
Przyjechali dnia 30 października. B.r. S. Fre­

dro z Wiednia. Hr. W. Rey z Psar Hr. K. Łu­
bieński z Krak owca. A. Przybylowsk_ z Uniża. 
A. Chyliński, M. Łaska i M. Ordeaga z Krakowa. 
S. Wybrauowski z Kunicza. Br. F. Lowenst n z 
Wiednia. M. A. TaDakier z Czerniowiee. T. Bo­
cheński z Mnźyłowa. J. Machliński z Wołynia. J 
Brandes z Wielkich Dróg.

H O T E L  F R A N C U S K I
Plac Maryacki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracyr, z pokojem do śniadań cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 80 października. M Lewicm 

z Koniuszek K. Turzański z Jaworowa. J. Wi­
niarski z Przemyślan. L. Weinberger, J- Yecas- 
ner, A. Lunyak, M. Pr .ger, A Opel, ■ . feehmid i 
J. Trabauer z Wiednia. N. Nowotny z Przemyśla. 
E. Boikiewieżowa z Borszczowa. Ł. Knaus z Biel" 
ska. L br. Wattmanu z Rudy Roźanieckiej. G. 
Jachn i N. Bames z Frankfurtu.

H O T E L  E U R O P E JS K I
L w ó w  — P l a c  M a r y a c k i

ALBERT 8ZK0W R0N. 
Przyjechali dnio 80 paźdz-ernika. Br. M 

maszerującą [ iowski z Nowosiółki. Książę Gedroyć

Wiedeń 30 października (Giełda towero- 
wc). Onkier (spokojnie) 19 65. Nafta galicyjska 
bez zn Liany. Wpirytuj 39 2C,

Benir 30 października. (Zami męcie gieł­
dy). (Podług obliczenia procentowego). Ban­
knoty aDstryacfcie &5 40. Spirytus 32 80.

Paryż 30 października, (Zarnsniętne gieł­
dy). Trzyprocentowa rento. 100 70. Mąka 
(„Fleui dt Paris") 26*25.

Frankfurt 30 października. (Giełdp zagra 
nicznaj Kredyty austryaukie 194 25. Koleje 
państwowe 000*0*0 Alpiny 000*00. Disoonto 
170 90. Laur- 178'2t».

i Wiedeń 30 października (Giełdt zbożo­
wa). (Kursa w koronach ' po 50 kilogramów), 
Psrenica na jesień 8*30--8*33 na wiosnę 8 62— 
8*63; żyto na jesień 7*3b—7*40, na wiosnę 
7*62—7*53; kukurudzr na wrzesień - październik 
5*60—5*65, na mai - ozerw' so 5*64—5 55; owies 
na jesień 7*47—7 48, ne wiosnę 7*75—7-78 Rze­
pak na wrzesień-pażdziemik 00C—0*00, na 
styczeń-luty 000—000. Olej rzepakowy nu 
styczeń-kwiecień 0*00—00u. — Tendenoya: 
bardzo silna. Pogodę: pochmurno.

Budapeszt 30 pazaziernika. (.Giełda edo­
żo w: i (Kursa w koronaoh i po 50 klg ). 
Pszenica na październik 0*00—0 00 na kwie­
cień 8*42—8*43; żytr na październik 0 00— 
0*00. na kwiecień 7 20—7*23; owies na pa­
ździernik 0*00—0*0J, na htueoień 7*42—7*43; 
kukurudza na październik 0*00— 0 00, na ma: 
6.24-5*25. Rzepak 00' 00—0000. -  Oferty 
na pszenicę: mierne. Ohęć kupne : ograniczo­
na- Tendenoya silna. Pogoda: pochmurno.

Wiedeń 29 października. Kursa giełdowe. 
Losy : a) procentowe :

Austr. zakł. kr. z obi. pr. z r. 1880 3%  257.75 
. „ » n „ , 1889 3% 2 5 0 .-

Tow. żegl, na Dunaju 100 zł. m.k. 4%  5C0.— 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5%  263,00 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4%  246,50 
Pożyczka seHbska prem. po 100 fr 2%  79.15 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr. 90.75 

b) bezprocentowe :
Budanesztensałe (Basinca) 5 zł. 15.60, Zakł. 
kred. dla h. i p. pc 100 zł. 401.—, Cłary 40 
zł. m. k. 154.—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł 
88.75, Losy m. Krakowa 20 zł. — .00. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 66.—, Ofen 4U zł. 168.00, 
Palffy 40 zł. m. k. 170.00 Czerw. Krzyża austr. 
10 zł. 48.00, Czerw, krzyża węg. 5 zł. 23 50, 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 z 55.—,. Salma 
46 zł. m. k. 23ó.—, Pożyczka sefisebnrśfeą 20 zł. 
79.00 Pożyczka Sc. Genois 40 zł. m. k. 265.00 
Losy komunalne m. Wiednia r. i874 403.60,

LWÓW 30 października (Z i?by hai_diowej). 
Obliczenie w walucie koronowej.
A k cy e  za 100 Ł : Kolej gi i. Karoli. Ludwika po 

420 Koron 426-00 io  43& 00, Koiej Lwowsko- C*ern.-task-i 
po aOO kor 518.00 do 528.00. Banku hipotccznegi po 
ióil kor. 525.00 do 535-00. Akcjo garbanr w Rzes: owie 
po 400 :or. —•— do 100-—. Tow. budów; wagonów 
w Ranoku po 500 loron 000-— do 850.—. Banan dli 
handlu i pizemysłn po 400 k. 350.— do 858.—.

L isty  ZUStfaWne *a sztukę ; Banku bipoi gŁlic. 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc. p-.sm. 100-50 do 000-‘) 0 
4 i pół proc. los. w 50 lat 97-10 do 97*81* 4 proc, los. 
w 60 lać 89.80 do 90-00. Banku kraj. 4 i pól proc. oi w 
51 lat 99.00 do 99.70 Banku oraj. 4 proo. los w 57 lat 
92-— do 92-70. — Tow. kred. ga.’ , ziemskie 4 proc-. (I -mi­
sy u) 98-20 do 98-90; 4 proc. los w 41 i ..ól latach 98 20 
do 98.90, 4 proc. ior w 56 lat 90 10 de: 90.80.

BJa-
Mostów

Boerów ] małych. Hi. K. Krusenstern z Niemirowa, St. Ko- 
i iiiornicki z Zawadki. J. Breitenwald z Borysławia, 

osób, zmar-1 M. Topolnicki z Ghyrowa. J. Siisser z Wiedniu. J. 
łych z początkiem pazaziernika w Liyerpolu Wybranowski z Czunernosów. St. Białoskóra! i ze 
rzekomo na influenzę, skonstatowano dżumę. 3cai. M Mrozowska z Radziechowa. H Żurowska 
3 osoby, które w tym samym czasie tam za -! z Karłowic- H. Sabat z Kosowa. M. Urbańsk. z 
chorowały, a, których choroby jeszcze nie roz- Haczowa. M. Wysocki z OstoDUaza. J. Górecki z
poznano, podaano w szpitalu ścisłej izolacyi.

Cupar of Fife (w Szkooyi) 30 paździer­
nika. Chamberlain wygłosił tu mowę, w której 
powiedział: Krflger nie poznał kię na potędze

Krakowa.
dapesztu

A. Uricb z Wiednia. M.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo mu.ja 1901 roku w»diug esasu środkowo 

europejskiego.
P rzyc h o d zą  do L w r w r :

2, Krakowa: 2 .31* 1 3 5 , 8  4 0 * , 6-10, 8-50, 5-50i9.50' 
Z Rsesiowa: 11-45.
Z Podwołoczysk (na dworzec głów nr): 2 '3 5 ,  3-85*. 5'35.

10.20*; na Pouzamcze Z 2C ! 12* 5T.\ 10 2*.
Z TamoDolu . 8'00 (na dw. g ł ); 7 40 n . Podzr.mcze 
Z Czerniowiee i 12 15*, f  4 5 ,  6-20, 5-40 i 9’20*.
Ze Stanisławowa: 11-55 
Ze Stryja: 810, 1 10, |'40 i0 50'\
Z Brzuchowic, Żółkw , Sokala : 8 15, 6*00 
Z Janowa 7-45, 5.15.

Odchodzą ze  L w o w a :
Do Krakowa: 12 4 5 *  8  3 0 , 2  5 5 .  4-15* 8-4C, 6-20* 11*,
Do Rzeszowa : 3 30
Do Podwołoczysk z dworca głównego 1 5 5  6-aC, 9-25 

1110*; z Podzamcza: 2 * 0 8 , 643, 9.42, 118?*.
Do Tarnopola: 7 10* z dw. głównego i 
Do Czerniowiee: 2  51*, 2  4 0 ,  " OK 
Do Stanisławowa- 6 10*.
Do Stryja: 6 35, 900, 3 05, 6 85*.
Do Brzuchowic, Żółkwi, Sokala: 10‘20. 7 25*.
Do Janowa: 9T5; 7.50*.

Uw aga. Poc.ęgi pośpieszne drukowane są literam. 
SchwaruZ Z Bu- » tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora no- 

j ena liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 r« uo.

7-32* z Podzamcza. 
6-25, 1025, 10-30*
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P A W Ł A  B O U R G E T ’A 

Przekład 
E u g e n i i  Ż m i j e w s k i e j .

(Ciąg dalszy).
Teraz, przytuleni do siebie, czuli że ro­

zumieją się i kochają wzajem Taka s d ó nia 
duchowa i serdeczna jest okrasą źy^ia rodzin­
nego. okupem wielu ciężkijh obowiązków i 
twardych konieczności życiowych.

Z tego słodkiego upojenia ocknęło ch 
we'śo:e pani Le Prioui, Na jej widok w ojcu 
i mężu obudziła się niebywała dotychczas 
energia.

Eektor na tej pięknej i drogiej twarzy 
zobaczył gniew tłumiony i domyślił się jego 
powodów.

Matylda była oburzona, że jej mąż powa­
żył się na tak" krok śmiały, że przejął list. na 
który już się był zgodził, że napisał i wypra- 
w ił inny zupełnie.

To było niesłychane. Hektor sam przez 
się j ;e zdobyłby s1 j na taką odporność. Całą 
winę przypisywała córce.

Ale nie miała czasu wybadać tych dwóch 
ofiar swojej próżności, tak potulnych dotych- 
ozas, tak poddających się jej samolubstwu. Nia 
zdążyła jeszcze ust otworzy ć, gdy HeJitor ode­
zwał się głosem spokojnym, lecz stanowczym: 

— Mit em właśnie pójść do ciebie. To duże 
dziecko me chce zrozumieć, że pragniemy iej 
szczęścia jedynie, ze jeśli wspominaliśmy o 
małżeństw e z Edgarem Faucherot, to tylko w 
mniemaniu, że jej seree jest wolnem... Przed 
chwilą Regina wyznała mi, koeha Karola i 
ze jest kochana przez n’ego... I  on także wiel­

ki dzieciak: nie śmiał przyjść do nas, powie­
dzieć otwarcie: „Kocham Reginę!" Gdybym 
sam nie poszedł do Kurola, nie przyparł go 
do muru, a potem z ust Reginy prawdy nie 
wyrwał, fco nie do w.odzielibyśmy się mgdy o 
ich uozuciaoh. Wyszłaby za mąż wbrew sercu. 
No, Regino, ucałuj mamę, przeproś na? oboje, 
żeś mogła zwątpić w nasze przywiązanie. 
Wszak błagaliśmy cię, abyś się dobrze namy- 

i śliła, chcieliśmy ci pozostawić swobodę. Pra­
wda, Matyldo ?

— Nie krępowałam nigdy mojej córki — 
odparła dumnie pani Le Pnaux. — Jeżeli Re­
gina kocha istotnie Karola, nie pojmuję...

— Czy go kocha? — przerwał ojciec z nie­
zwykłą stanowozością i patrząc prosto w oczy 
Matyldzie, dodał - — Tak, kocha go i zostanie 
jego żoną.. Na szczęśc ifj nie odpowiedzieliśmy 
jeszcze kuzynce Huguenin... Regina nie wie 
nawet, że pisała do nas... Lirt był zredagowa­
ny tak ostrożnie, że trudno byłe domyśleć się, 
iż kuzynka działa w porozumieniu ze swoim 
synem... Sądziliśmy, że występuje tylko od sie­
bie... Szkoda, żem cię odrazu nie usłuohał, Ma­
tyldo, że nie pozwobłem ci mówić o tern Re­
ginie... Stało się głupstwo, ale na szczęście 
można je odrobić.

Na wzmiankę o liście matki Karola pani 
Le Prieux tak się zmięszała, że rie znalazła 
gotowej odp m  iedzi.

W 'ęc Hektor wiedział o tym liście wie­
dział o j«go zatajeniu. I nie tylko przebaczał 
iej podstęp, ais nawet dokładał wszelkich sta­
re, ó, aby córka me domyśliła się tego pod­
stępu.

Matylda me miałr, siły oprzeć się mężowi, 
gdy ten wziął ją za rękę i podprowadził do 
łóżka Reginy.

. — A  wiesz, dlaczego ta brzydka dziewczyna
taiła przed nami swe uczu :ia ? Bo uważała so- 

; bie za obowiązek zostać bogatą, aby m zby­

tniej pracy oszczędzić. To twoja wrna, kocha- s 
nie... Tak, twoja... Dałaś jej ziy przy Kład.. } 
Czemuż ukrywałaś przedemną, że mamy tro­
chę długów ?... Bai&ś się, żebym ni i pi ał o " 
parę artykułów więcej na tydzień... Przyznaj... 
Ale cóż znaczy praca zdwojona wobec szczęścia 
naszej córki ?...

Czy istotnie ów b;edny wyrobnik lite­
racki myślał to, co mówił, lub też chciał dru- 
giem kłamstwem, szlachetmejczem ^szcze od 
pierwszego, dodać uroku matce w oczaon cór­
ki, a jednocześnie obalić przeszkodę, jaką Ma­
tylda stawiała połączeniu Reginy z Karolem.

Miłość bywa dziwnie zaślepioną, ale też 
bywa dziwnie delikatną i pobłażliwą, nawet 
gdy jej opaska spadnie z oczu,

Bądź co bądź, te słowa Hektora świad­
czyły o szlachetności, zdolnej wzruszyć do łez 
każ kobietę; ale nie wzruszyła Matyldy.

"Wrodzona duma przedstawiała je; własne 
postępowanie w świetle odmie: nem. od rzeczy­
wistego. Matyldę była pewną, że zawsze i w 
każdej okoliczności miała jodynie na względzie 
dobro córki i męża.

W  jego słcwach dostrzegała nie własną 
niegodziwość, leoz fakt. że Regina uobybiła 
danemu przyrzeczeniu. Ta kobieta, zepsuta 
nieprzebraną pobłażliwością męża, jego ślepem 
uczuciem, me mogła przypuścić, ze droga ro­
zumowań sam odgadł przyczynę, dla której 
bogate małżeństwo córki stawało Eiię konie- 
cznem w jej oczach.

Pani Le Prieux przede wszy stkiem obu­
rzyła się na zdradę córki — i to ją tłómaczy, 
bo jedynem usprawiedliw''eniam takich natur 
drapieżnych jest ich niepoczytalność — depczą 
one po ludzkiem szczęściu z bezwzględnością 
okrutną, nin zdając sobie sprawy z tego okru­
cieństwa.

Dalej „piękna pani Le Prieux“ czuła się 
dziwnie UDokorzoną. widząc, że jej podstęp

przeniknął człowiek, który dotychczas miał dla 
niej uczucie bałwochwalcze.

Jedyną dla niej pocieohą w tom upoko­
rzeniu bvło. że i ona ma prawo oburzao się — 
nie na niego wprawdzie, ecz wobeo niego.

Nie pom nęła tej sposobności. Zaledwie 
Hektor umilkł, wyrwała rękę z jego dłoni i 
odstępując od łóżka córki, rzekła .

— Nie daruję Digdy E jginie, że oi wyjawiła 
to. co chciałam ukiyć przed tobą. A  więc 
tak — ciągnęła dale" — to prawda. Chciałam 
zataić moje kłopoty... Miałam do tego prewo... 
było to nawet moim obowiązkiem... Istotnie, 
w połączeniu Reginy z Edgarem Faucnerot 
widziałam i widzę jeszcze — położyła nacisk 
na to słowo — widzę jeszcze związek ledynie 
rozsądny i odpowiedni do naszego stanowiska... 
Gdyby jednak Regina wyjawua mi to, cc to­
bie — z tych słów przebijała zazdrość o uczu­
cie córki dla ojca — nie sprzeciwiałabym się 
głosowi jej serca... Niepotrzebnie zatem Regi­
na uciekła się do podstęnu i fałszn, niepotrze­
bnie złamała dane słowo.

— Mamo! — szepnęło dziewczę błagalnie.
— Ona nie zasłużyła na tal de wymówki — 

przerwał ojciec — nie zdradziła twojej tajemni- 
cy. Ja ją sam odgadłem

— Tak wszystko nakręciła, abyś się domy- 
ś i ł .. Powtarzam, że ja jej tego nigdy nie da­
ruję... Jesteś jej ojcem i głową rodziny... 
Chcesz, żeby wyszła za swego kuzyna... niech 
wychodzi... mech się zagrzebie na prowinoyl, 
niech sadza kury na jajach... Pozna niebawem, 
co to za szczęście. Ja żądam tylko jednego: 
abyście potem nie skarżyli się przedemną na 
zmarnowane życie, bo rob.łam, co było w mo­
jej mooy, aby temu zapobiedz...

Rzuciwszy tę przepowiednię w  imię wal­
ki o życie... nad stan owej „struggla forhigh- 
life", będąoei dla niej dogmatem, wyszła z po­
koju ; nie odwróciła się nawet, choć Regina

wołi Ja błagalnie:
— Mamo, mamo, n e odohoaź w gniew1*, 

pozwól mi wytłómaczyó...
Gdy pani Le Prieus zamKnęłr drzwi sn» 

sobą, córka padła w ramiona ojca z jękiem 
bolesnym.

— Mama mnie nie kocha.. Mama mnis nie 
-tocha! — powtarzał? zanosząc się od płaczu.

— Nie mów tego, drogie dziecię — zawołał 
Le Prieux z rozpaozą w głosie. — Nigdy tego 
me mów i nigdy tego nie myśl... Twoja m-tke 
bardzo cię kocha i dlatego właśnie wybuchła 
gn;ewem, ale to przejdzie... Ja jej wytłóinaozę, 
jak było. Co prawda, jesteś winua, a właściwie 
winną jest twoja natura, zbyt podobna do mo­
jej. Nie lubisz się bawió, nie umiesz błyszczeć
J' 1 ks me inne gusta, inne marzenia dis nas, 

niż nasze własne. To trudno, wszysoy nie 
mogą bvó jednacy, a wrodzonych instynktów 
i unodobań nikt nie zmieni. M°,ma urodziła 
się na wielką aamę i jest nią do szpizu kości, 
a my — co tu mówić — myśmy prostacy, lu 
dzie oboy wśród tego paryskiego świata. Ona 
nie chce tego widnieć ani uznać... Zwłaszoza 
nie miej do nirj żalu o mnie... Ja ci mówię 
całą prawdę... Kilna artykułów mnie1 lub wię' 
cej nie stanowi dla mnie różnicy,.. "Wiem, ma- 
rzysz, Lbym pisywał książki, abym się zabrał 
znowu do wierszy, do powieści. Zapóźnc ju ż -  - 
zapózno... Cnoóbym miał czas wolny, jużbyffl 
nie napisał nic dobrego... Bywałem nieraz 
smutny z tego Dowodu, wyglądałem na czło­
wieka, który sąazi, że zmarnował życie. Za­
nadto się przejmowałaś, Nmeczko, gdym wy­
rażał podobne żale i D rzvDisyw ałaś wire mat­
ce... Spojizyj na mnie.

W ziął obie Vęoe swej jedynaozki, zmusił 
ją zajrzeć sobie w oczy

(Dokończenie nastąpi).

p o o o o o o o c 0 0 0 0 0 0 0  >o

Po cenach DJa paa
-edaicy nych ogłoszenia de wszyst­
kich bez wyjątku dzienników 
Iw o w tk lc ś , krakc w tk ic h , 
w arszaw skich, wiedeńskich, 
czesKtch, francuzkich eci.
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych za­
mówienia na klisze i rysunki do 

egłoszeń, pr b numeratę na 
w szelkie pisma 

przy„muje

Ajencja dzienników i ugłorneó
Sokołowskiego 

we L wo w i e ,  Pasaż Hausmana Nr. 9. 

Kosztorysy gratis.

> 0 0 0 0 0 0 0 0 4

o o o o o o o c o o o o o o o o o o ;

Paletociki, S a k i, krótkie i dłu­
gie, ciepłe, podszyte, kołnierz gład­
ki lub barankowy, P e le ryn y  
ciepła po cenach fabrycznych ty'ko

do 15go Listopada
poleca

Tadeusz Górski
Lw ów , plac Maryacki 8.

(róg Hetmańskiej).

R ydze kiszone w baryłeczkach 5 ki 
lowych za 2 złr. wysyła opłatnie Julian 
Markowski, Uśe: s ruskie.

P rz y  ul. Słowackiego 3 i róg Sykstu- 
gkiej jest pomieszk mie składające się 
z 5 frontowych pokoi, przedpokoju i 
kuchni zaraz do wynaj ęcia

Letniczy
z  kilkuletnią praktyka, ukończoną 
szkoła dla c. k. leśniczych w Bolechowie 
i z egzaminem państwowym, po.-zukuje 

posady.
Łaskawe zgłoszenia uprasza nadsyłać 

pod adresem: E . O . B abice  n P ko­
ło P rze m yśla .____________________

N i e s ł y c h a n i e
n i s k a  c e n a !

S erw is  p o r c e la n o w y
obiadowy

biały na 6 osób 30 s'łtuk tylko zł. 
5'20 na 12 osób 10-30, talerz płytki 
12 et., głęboki 14 ct.. deserowy 9 ct.

Sertets z deko^acyą
w kwiaty, na 6 osób zł. 8-90, na 12 

osób zł. 17-50.
S erw is  s z k la n y

31 sztuk na 6 osób tylko zł. 3-60. z 
yaskiem matowy ni zł. 4 40. Ki^iszek  
do wina 12, 14. 16, 17 eh Szklarka 
do wody 5. 6 i 7 ct. filiżanka do 
herbaty z piękną dekoracuą tylko 25 
ct. Filiżanki do czarnej katcy po  

12, 14, 15 i 16 'ct.

Kazimierz Lewicki
L w ó w . T ryb u n a lsk a .

Cenniki ilustrowane gratis i franco.

Sery krajowe
w największym wyborze poleca

Mleczarnia Przew orska  
Lw ó w  Hetmaóska 8.

Bluzki, Halki i Gorsety
I francuskie, rękawiczki, pończochy i ka- 
Imasze zimowe poleca najtaniej nowo 

otworzony magazyn
L I G Ę Z A  i  O Ó R S K C

I Lwów Kalicka 21 (obok W. Baflabana).

P eleryna czerwonego koln.-u, w bar­
dzo dobrym gatunku do sprzedania. M i_- 
domośó Ajencya dzienników. Pasaż Ha is- 
cnana fi.

W skutek przeniesienia szk ółk i w y p r z e d a je :
WISZNIE i CZEREŚNIE?’

wysokopienne, szlachetne gatunki 100 
sztuk po 60 kor

K asztany -alejowe do 2 metr. 
wysok;e 40—70 hal.

Jabłonie  i grusze  wysokop. 
karłowe, K rZ  BWy owocowe po naj­
tańszych cenach.

Tru sk a w k i 100 sztuk 2 kor.
Proszę zażądać cenników. Fabryka 

] konserwo w i ogród handlowy w Lu-1 
| byczy królewskiej. Stacya kolei (linii | 
* Lwów-Bełżec).

Sensacyjny „Gramofon*

oddaje na 100 metrów, głos, muzykę, 
śpiew, śmiech z nadzwyczajną dokład­
nością 10.000 płyt do wyboru po cenach 

fabrycznych poleca
Ta d e u sz G órski

Lw ów , plac M a rya ck i liczba 8 .

Sklep z pokojem i dwiema piwnica­
mi do wynajęcia od 1 listopada. Wiado­
mość ul ZyLUkibwicza 37

1ÓÓ sążni kwadratowych pod budowę 
kamienicy do sprzedania. Mochnackie - 
go 15.

Fortepian Bósendorfera pran ie nowy 
do sprzedania Mochnackiego 15.

S U K N A
na kootyumy damskie czarne i 
kolorow e w  najlepszy oh gatun­

kach polecają najtaniej

F. Kornecki i Sp.
we Lwowie Pasaż Hausmana.

A dm ltiiS łracyi więkfzego mjjątku 
poszukuje postępowy gospodarz- Adres 
wskaże z grzeczności Dr. O. Wasser 
adwokat we Lwowie, ulica Trzeciego Ma­
ja Nr 17.

„ S y r iu s z “ , Lwów, ul. 
B-go Maja 1. 2. — pół 

kilo 65 ct., 75 ct. i wyżej
f ia w a

Praktykantk-»
do zajęć biurowych Doszukuje =,ię. Infor- 
macj udziela Biuro dzienn-ków Pasaż 

Hausmana.
. ■ ul. D w ernickiego 12 jest 

wapania*) pomieszkanie składające się 
z 5 pokoi, kuchni, «i iiarki, przedpo­
koju i pokoju dla służby za ra z  do 
najęcia. __________________

bogi Łazarz.
Z łoża boleści zwracam się do serc 

miłujących Boga i bliźniego, abj i j- 
szczećliwemu ojcu rodziny raczyły taska- 
wie przyjść z pom< ca; . Po 14 le^nii j pra­
cy zawodowej od 8 lat obłożnie chory 
odleżałem całe ciało w ten sposób, iż 
tylko na łokciach wsparty w łóżku leżę, 
co dla mnie jest okropną męczarnią i 
pozostaję w okropnej nędzy. Kówniei 
błagam o łaskawe wyrobienie miejsc i: 
w którymkolwiek zakładzie dla moich 2 
synów 12 i 9 letniego.

Powyższą prośbę potw ierdza miejscowy 
proboszcz ks. M. O-oryl i urząd gminny 
w Ustrobny. Składki, za które niewinne 
usta dziecięce wraz z rodź1’ ,ami gorącą 
do Boga zaniosą modlitwę, upraszam 
nadsyłać pod adresem: Łazarz Ki ężeJ
Ustrobna p. Krosno.

M n  C J W T n w  do M y c ia  i haft*.
'2/1 y  11  y  Singer a i inne sprze­
daje za gotówkę z opustem 10u/„ lub la 
raty pod przystępnymi warunkami. Nau­
ka haftu bezpłatnie. Cenniki ilustrowane 
wysyłam bezpłatnie. J a n  L a u r u  k, 
Lwów, Halicka 6.

PtaKZku ! odzyskałem wolność .' W y- 
yłeś miłą szlachetność, 
ień się kto podoba.
A mnie inna aroga.

wnętrz^ ł

Służbą wszelką, m«ską i żeńską do 
starcza natychmiast A.gencya centralr i  
Lwów Jagiellońska 6.

T y lk o  5 koron
kosztuje 41/2 klg. najlepszegi przy pra­
sowaniu uszkodzonego mydła toaleto­
wego. Około 50 sztuk z rozmai tym za­
pachem. Przesyłka za pobraniem lub 

poprzednim nadesłariem piei -ędzy
M . F E f H ,  W e d e ń  V II Maria 

hiiferstiasse 38

A. K rzyszio fo w icz ve Lwowie
Hotel Genrge’a 

sprzedaje w dolnym magazynie:
C eny w  koronach

1 para portyer . . . 2 K.
1 „ firanek koronkowych 2 „
1 serweta na stół . . 3 „
1 kapa aa łóżko . . . 4 „
1 kocyk na łóżko . 4 „
1 metr chodnika . . — „
1 dywanik prz i  łóżko . 1 „
1 dywan nad łóżko ’ 3oł,0O . 3 „
1 „ saloncwy *°%oo . 14 „
1 metr materyi na meble

120 %, sz r. . . 1 *
kołdra na łóżko watowar» 8 „

70

25
50
50
60
20

90

50Laińbrcniny do okien 
Zamówienia z prowincyi odwrotnie.

s. rfomfcwsn 
i kszyszeotse:

Lw ów , pl. M a ryack i I. 6
(obok hotelu Francuskiego) 

polecają
Koszule męskie po 1-90, 2-25 do 3. 

„ „ z kołnierzami i mat-
szotami przyszytymi po 2-85 do 3-50. 

ćomierze po 20, manszety po 35.
Bielizna wełniana, jak ao«zule, spo­

dnie ' kaftaniki od 1-20 za sztukę.
Kam izelki do polecania  z ręka­

wami, wełniane, włóczkowe i irchowe 
od 3-50 za sztukę.

Skarpetki i pończochy męskie, 
wełniane, niciane i fildecosse od 20 
ct, za parę.

HawelJjki 1 Bundy angielskie i kra­
jowe wyroby od 10 zł. za sztukę.

F as. CZC gumowe i zwyczajne 
palta (tylko najnowsi krój) od 12 
zł. za sztukę.

Koce angielskie gładkie i imita- 
cya tygr; siej skóry do okrywania 
łóżek i nóg od 7 zł.

Pars .Ole angielskie i krajowego 
wyrobu od 2 zł. za sztukę.

Woda leolotiska i perfumerya fran­
cuska i angielska.

W yroby ze Skóry jak pularesy, 
torby kufry torby na akta, szka­
tułki i torby urządzone do 200 zł. 
sa sztukę.

Czapki najrozmaitszych form do po­
dróży i polowanie, od 1 zł. począwszy.

Rękaw iczki tJJjti angiolsLie jak 
glace, irehowe, łosiowe, niciane, je­
dwabne, wełniane . iitrzane.

Buciki męskie robione podług naj­
świeższych form jak iakie-y, szewro, 
s cielęcej skóry, czarne i żółte.

Kalosze rosyjskie  (petersburskie) 
i amerykań jk>e całkiem cienkie we 
wszystkich fasonnoh

Kapel .3Zw i c y lin d ry  Habiga i 
angiolskie do pory roku co sezonu 
świeży fason.

K ra w a ty  we wszystkich fasonach po 
najniższych cenach od 25 ct. za sztukę
Cenniki ne żądanie franko.

Ukazały s ię  już w handlu
K A R T Y

J A Z Ł G W I E C K J E
wydane bardzo starannie.

jjjT?. Są do nabycia;

ui Jazłouicu, uie buiouiie i ui Przemysłu
a w ysćła  poc.tą  opłatnie. o ile zapas starczy

Jan St&szko, Ostrów, poczta Przemyśl,
za uprzedniem przydaniem kwoty 63 ct 

za eerye iicjic* kart dziesięć: TYPY. WIDOKI i SZCZEGÓŁY ARCHITEKTURY 

MBf Przy odbiorze pięciu seryj posśłka polecona

Wielka fabryka papierosów w  Egipcie
poszukuje w  całej G »licyi q

frui/nowanych agsntów.j
Zgłoszenia do agencyi dzienników Lw ów , Pa* S  

saż Hausmana O pod „Egipt". £
m

> • • • • • • — c
■ ■ l d i i i a z B a a i  l i '
a

H T "  K a g t o | | g j B
przeciw wvpadąniu i na porost włosów. Cena 2 K

I H S A T O W I C Z
lj Lwów ul. Syksmslw l, 25 i ul. Halicka l. 11 —

KraJcótc Sukiennice l. 20 — Przemyśl ul. Franciszkańska l. 24. |

KANTOR WYMIANY
Lwowskiej iilii

S  Banku Galie, dla handlu i przemysłu
został przeniesiony do nowo u rzą d zo - j l  

■ nego lokalu w parterze (ul. Jagleiloń- ; 
| l ska I. 3) gdzie rów nież przeniesiono j

Gddzial wekslowy, k
Pi Pierwotnie w parterze ztajdujący się Q

a O ddzia ł w k ła d k ow y  Sr
L  został napo w rot do tego samego lokalu 

przeniesiony.
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M a Z  P O G A ZO W A
n a j l e p s z y  ś r o d e k  d o  k o n s e ? w o w a -  

m a  m a t e r y a ł ó w  d r z e w n y c h
dostarcza

Zakład, gazowy miejski we Lwowie.
C e z iT i i l c l  u a  ż ą d .a n .13.
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o
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p
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BUCHALTER
zdolny, Łiegły w języku polskim i 
niemieckim, z ładnera pismem, obzna- 
jomiony z czynnościami księgarskiemu 
mający chlubne polecenia znajdzie po­
sadę stałą. Zatrudnienie całodzienne.c *•
Zgłoszenia pod „Buchalter4* Ajencya 
dzienników Pasaż Hausmana 9 Lwów.

Nowo otw orzony skład

aparatów i przyborów fotcgTafl̂ zuycl'-
W L A B Y S L A M A  B 0R Z E M 8K I E C 0

p ip - Lw ów , Plac Halicki 12

poleca najświeższe płyty i papiery, aparaty i wszelki'1 
inne artjku ły  w najlepszym gatunku, po cenach najniższych
Opakowanie i porte grati8 — Cenniki {Ilustrowane wysyła no żądani-

)Q @ ® Q Q eQ ® O eQ 0e0Q !O & Q & Q ® Q Q Q Q Q ® Q Q Q ® Q 0f

Z a r z ą d  s z k ó ł e k  d r z e w e k  o w o c o w y c h
Zdzisława kr,, Tarnowskiego

w  Dzikow ie poczta Ta rn o b rze g
poleca w ob-cnei, do sadzenia najstosowniejszej porze drzewku owocowe :

po 1 K  —  h- 
rpo 1 K. 3 0  h. 
po t K. 4 0  h. 
po 2  K  La sztukę

50 sztus 5°/°
100 „ 10%
#00 „ 15% opustu.

Opakowanie starań- n ' jak najtańsze

T  rzyletnie 
Czteroletnie 
Pięcirietnie  
Sześcioletnie

Przy zamówieniu

QQQOOOOOQGOOC-iOOOQOQ\OOQQOQQQOO^QOOOQOG(‘

I  E d
' H A N D E L  H E R B A  T Y  1 K A W Y

m unda  TI i <e dl a
wo Lw ow ie, ul. Teatralna 3  aom własny

H ERBATĘ
poleci 

zbiorr majowego: 
półki. Oongo zł. 1‘60 
Souchong czar. 2’— 
— zbiór ms owy8-— 
Kaysor* czarna 4-— 
Melange deLon. 4-— 
Wysiewki herba­

ciane. . . 1-30
Wysiewki najle­
pszych heroat 1-60

poleca najlepsze gatunki
I ł ć T -  W

o smaku c-ystym aro-aatycanj m, 
atóre rozsyła franl o opłacone do 
każdej stacyi pocztowej 4*/, kilogi.

w woreczku 
Portorioo . . . 9-— pół k 
Chiba grnbo-ziaru. 9-50 „
Ceylon zielona 10.- „
Ceyl. z. przednia 10-40 „
Ceylon z. g. ziarn. 10-75 B
Ceylcn ziel. perl. 10.76 „
Mocca arab. arom. 10-71 ,
Jawa złota iO-75

___________________________________________I

—•90 
—•90 «  
1—  
1-04 
1-08 
1-08 
1-08 
1.08

Opakowanie nie Piczy się.

Oczyszczanie sadów,
handlowe, przeprowadza w porze zimowej

WINCENTY BIELSKI
ogrod_ik pejzażysta

C zlkendl p- D o m a żyr koło Lw ow a.
Wykonuje plany na kwietniki, parte-y kwiatowe i klomby, jak 

również piany parków i ogrodów użytkowych, “ rzj-jmuje też zakiaw lit 
tychże i stałe kierownictwo nad ich prowadzeniem-

Zarząd dóbr W isznia
ma do sprzedania

kartofle „Ander-»on( t.ol wc jioo 
cetn. metr. Kartofa ..K a n c le r z e "  

dla gorzelni 80J cetn. metr.

Klacze 2 siwe
pełnej krwi arabskie, iedenastoletnie 
powozowe, pochouzące ze stada tau-

rowskiego po śp. Trzeciaku.

j Listy  zastawne, obligacye i lo*'- 
i przeglądamy bezpłatnie. Polecamy na* 
firmę do wszelkich tranzakcyi wohodc. 
loyoh w zakre* Kantoru wymiany. Lo*l 
jsprzedajemy na sołaty miesięczni* z p1* 
jwem do wygranych po złożeriu pier^ 
[szej rasy. Ubez beczani, losów WypłfttJ 
kuponów. Dom bankow y Wik*1" 
Ohajes i S p . Lw ów , ul. Sykst*1' 
ska 8-

K A M IE N IC A
dwupiętrowa, z 8 balkonami o 9 oknach 
f’  outu, elegancko fbud )wan», wolne lata 
do 1910, przy ul. św. Zofii 10, Kamieui- 

(dwie razem) nowe, z wolnemi latami, 
jedi opiętrowe, o 18tu oknach frontu, 

wspaniałym widokiem itd. róg ul. Ko- 
śc'opaJnej i De-kerta Wszystkie razem 
lub pojedyńozo, bardzo tanio dc sprze­
dania. UliŹŁza wiadomość w handlu Kró­

likiewicz i Kuczek ul. Krakowska.

^otwark SpasóW
p. T a r ta k ó w , stacya kolei Sokal 1 
■ a  s p r z e d a ż  7 . * 0 0  c e n t . n1* 
t r y c z n y c h  wart II, część możespr*^ 
dać po tańszej cenie nu opas wołów V°, 
stawionyoh w miejscowej .stajni Posz1* 
kuje również starego pa mika KenyoS0

Redaktor odpowiedzialny i W a c ła w  KlaSłOW Ski, Pap1 er z fabryki Gzerlauskiej. Z drukami E. Wi ntarza.


